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Przegląd polityczny.
W Poznańskiem toczy się teraz nader cie­

kawa i peucz&.ąca walka parafjaluegu duchowień­
stwa z rządow ą w ładzą szkolną. Pokazuje się z 
tego sporu dosadnie, Ze cała  konstytucje pruska, 
zaprzysięZona przez króla, i wszystkie najsuleu- 
m ejszt zapewnienia m inistrów w sejmie l i c  nie są 
w artb dla naszych uciskanych rodaków. Om są 
wyjęci z pod prawa, skazan. na zagładę i bez 
nadziei zwymęztwa walczyć m uszą —  dziś o zwy­
kłe praw a lu d z ie ,  ju tro  może o życie; ich ok ła­
mać. su m e dotrzym ać słowa, to  zaszczyt, o k tó ­
ry się ubiega każdy pruski urzędnik za p rzyk ła ­
dem ministrów.

Przeszło rok tem u upaństwowiono ludowe 
szkuły w Poznańskiem. Kiedy p ro jek t ten  rozbie­
rano w sejmie rząd  z oburzeniem  świętobzkow- 
skiem odpierał zarzuty polskich deputowanych, 
dowodzących, ze głównym celem upaństwowienia 
Bzkół jest germ anizacja i zlutrzenie ludu, a więc 
cel zarówno niepedagogiczny, jak  m etolerancyjny. 
M inister GoBBler, najzjadliw sza osa między krzy­
żakami teraźniejszy mi, gromko, z naciskiem  p o ­
w tarzał, że do germ anizacji za pomocą szkół rząd  
nie dąży, lecz ty ’ko pragnie, aby polski lud, szu­
kający często roboty w Berlinie i dalej na za 
chód, posiadał niemiecki język, bo z nim łatwiej 
znajdzie zarobek i wyzyskiwania umknie. Wiemy 
w co się w rzeczywn tości obróciła ta  rozczulają­
ca troskliwość praskich wilków o dobro polskich 
jagn iąt: poczęto je  nadziewać niemczyzną tak  sta- 
ranm e. że wypadło z program u szkolnego wyrzu­
cić wszystkie nauki i zostawić tylko niemieckie 
czytanie, niemieckie pidanie, niemieckie śpiewy, 
nienuecKie liczenie do stu  na ca łą  ośm ioletnią 
frekwencją. Tymczasem kwestja nauczania religji 
była w zawieszeniu, bo duchowieństwo sta ło  przy 
orędziu ks. ka-dynała  Ledóchowskiego z r. 1873, 
h rząd  odmawiał tem u orędziu mocy obow iązują­
cej. N areszcie mniej więcej pół roku tem u arcy­
biskup D inder okólnikiem do duchowieństwa zniósł 
rozporządzenie ks. Ledóchowskiego, a  rząd  naka­
zał belfrom, sprowadzonym z niemieckich okolic, 
wykładać dziatwie religję Ci belfrowie — wszyscy 
bez wyjątku —  są lutram i, więc dla katolicyzmu 
niebezpieczna byłaby ich nauka Zaniechało tedy 
duchowieństwo parafja lne oporu bardzo słusznego, 
ję ło  się ratow ania wiary ojców naszych. Lecz cóż 
i n rozczarow anie I W stępu do szkoły rząd  nie 
mógł zabronić proboszczom, bo to  byłoby zbyt 
krzyczącem łamaniem konstytucji; znalazł on tedy 
inny sposób Podręczniki do nauki religji, u łożo­
ne przez pr otestanckif’h pastorów, rozcUnc kato ­
lickim szkołom i podług nich nakazano uczyć. A 
f  tych podręcznikach mnóstwo rzeczy sprzeciwia 
się katolickim dogmatom, ak to na  przykładach 
wykazał nasz poznański korespondent w jednym  
ee swych listów.

Przeciw  używaniu tych książek , przeciw 
nużeniu dziatwy pacierza po niemiecku, przeciw 
przygotowywaniu ich w tym  niezrozum iałym  ję- 
:yku do pierwszej kom uuj. św. zaprotestow ali 
proboszczowie, żądając, aby im oddano całkowity 
nadzór nad  nauką religji w bzkułach ludowych. 
N a ta żądanie dano im następu jącą  odpowiedź: 
„Regencja. W ydział upraw kościelnych i szkol 
nycb. N. 12.132. Poznań 31 m aja 1888 r. W aszą 
W iclebność uprzejmie zaw iadam ia się w odpo­
wiedź na w niosfc z dn. 7. grudnia r. z,, że nie 
możemy zadość uczynić prośbie W aszej W iele- 
bności o dopuszczenie je j do kierow ania nauką 
relig ji św. w sokołach ludowych,, znajdujących Bię 
w parafji. — (podp.) Ferhuhn .*

S .sran ia  zatem  duchowieństwa naszego nie 
odniosły rezultatu . Może ono w ykładać religję 
pro testancką, może przyczyuać się do wyuarodo- 
w iam a polskiej dziatwy, albo wstępu do szkoły 
n ie będzie miało Słuszną j i s t  rzeczą dużo po 
twięcić dla re i gijnego wychowania dziatwy, ule 
K ościół nie pozwala wynarodawiuć. caden  tedy 
kap łan  polski nie powinien przyłożyć ręk i do ta ­
kiego dzieła, a w sum ieniu swem będziu spokoj­
ny bo nie je s t to  rzeczą katolickiego duchow ne­
go krzewić p i jtest& ncką herezję.

T eraz wyższa w L dza kościelna powinna za

jąć  się tą  spraw ą i aobyć n a reszu e  energię, do­
tąd  spoczywającą w pochwie uległ" f ci. Tysiące 
rodziców podało o to petycje do ks. arcybiskupa 
D indera. Je s t niedobrze, że trzeba  było aż pety ■ 
cje podawać, ale już  skoro arcybiskup na nio 
czekał, to  zapewne te^az zacznie działać.

W  sprawie przedłużenia perjodów praw o­
dawczych w PrusacŁ siało  się tak  jak  zapow ia­
dały nasze inform acje. Jeszcze wczoraj na  tern 
nnejscu donosiliśmy, ża sankcja ustawy niebawem 
nastąp i, a  już  wczoraj po południu nadszedł t e ­
legram , donoszący, że sankcja s ta ła  się faktem . 
Dziś otrzymujemy następu jącą inform ację; „Sank­
cja  je s t rezultatem  kor. torencji, k tó rą  cesarz od­
był z kanmerzem. Na propozycję Bism arka, ce- 
bstz postanowił oddzielić spraw ę przedłużenia 
okresów prawodawczych od sprawy wolności w y­
borów. T a druga spraw a nie je s t załatw iona do­
tąd  i — juk rzeczy dziś stoją —  trzeb a  oczeki­
wać publikacji cesarskiego orędzia do wszyst­
kich urzędów, nakazującego im unikania wszel­
kiego wpływu na wyborców M em orjał Puttkam e 
ra  wcale n ; < zm ienił zapatryw ań cesarza i nie 
rozw iał jego nieufności do tego m inistra.*

Ta inform acja zgadza się z widocznie inspi- 
rowanem  doniesieniem Post, że „trudno zap rze­
czyć, iż istnieje życzenie zastąp ien ia najsłabszych 
członków gabinetu siłam i jędrnem u" Ci „n a js łab ­
si" członkowie gabinetu  widocznie są to  członko­
wie zużyci i zdeskr edytowani, a  więc p rzed e - 
wszystkiem Puttki m er Kiedy się burza cokolwiek 
odsunie, on ustąpi.

Z W arszawy donoszą, że Austrjj, wystoso­
w ała do rosyjskiego rządu  skargę na bardzo 
częste w ostatnich czasach nadużycia rosyjskiej 
siraży granicznej, k tó ra  w pada na  nasze teryto- 
rjum  i tu  wyprawia ekscesa, Btrzela do naszych 
wic ician i naw et —  zdarzyło się to  dwa rzzy, o 
czem nasi korespondenci p isali z nadgranicznych 
okolic —  zabiera włościaninowi, co przy nim 
zna,d-ie. A ustryacką skargę rząd  rosyjski w siął 
podobno do serca, rozkazał przeprow adzić suro­
we śl •dzu.c i znakom icie obostrzył regulam in 
służbowy objezdczyków. Być 10 wszystko może, 
a1 e żadne regulam iny nie przerob ią  rabnsiow - 
skiej natu ry  rosyjskiego chłopa. Niedawno znale­
ziono tuż nad gran icą zwłoki austrjackiego żan ­
darm a. Je s t silne podejrzenie, że pad ł on od 
kuli o-ljezdczyka. Sądzimy, że najradykalniejszym  
środkiem  na wszyetkie te  niewłaściwości je s t n a ­
leżyte powiększenie straży granicznej, ta k  licze­
bnie s z c u p łe j  teraz, żc strażnicy wytchnienia 
me mają.

Korespondencjo.
P e te r s b u r g  4 czerwca.

( > )  ChińŁkie dąsy na Rosję —  oto naj­
świeższa i godna uwsgi now ina; m ają one p e n ­
d e n t  w dąsach chińskich na Anglję, a  te  i tam te 
są wyniku m powolnego przygotowywania się wie* 

''rvba i słonia do wielk.oj rozpraw y, k tó ra  k ie ­
dyś ni naw odnie nastąp i. Na te  ruchy w Azji 
w arte baczniejszą zwrócić uwagę; ciekawsze »ą 
one od przygotowań do pojedynnu z I  iro p ą  — 
Ciekawsze natu raln ie  ze stanow iska abstrakcyjne­
go, z którego się nie zw raca uwagi na to, co 
siam e się z nami i z sąsiadam i naszymi. Zresztą 
jeszcze bardzo daleki ten  pojedynek , bo ca ra t 
nie może dz.ś rzucić rękawicy, lubo to  dlań b y ­
łoby teraz  korzystniejsze, niż b ę d a e  za  jak ie  la t 
dwadzieścia. Dziś padnie sto tysięcy chłopów, a 
na ich miejsce stanie nowe sto ty sięcy ; te  padną 
—  znów nowe staną, bo je s t jeszcze w Rosji n ie ­
przebrany skarb  „arm atniego mięsa*. Aie za ja ­
kie dwadzieścia la t będzie inaczej. Rdza zwyro- 
dmonego liberalizm u toczy carat, toczy to  społe­
czeństwo, silne ao tąd  ślepym posłuchem  ro zk a­
zom jednej woli. Napróźuo era  A leksandra III  
zaczęła się od wznoszenia wałów przeciw tem u 
liberalizm ow i: już on ja k  grzyb opiótł cały bu­
dynek, m a swych męczenników, swych apostołów 
w licznej urzędników rzeszy, ma niezliczone i nie- 
dostrzeżone kanały , którem i do chłopskich mas

się dostaje, a tam  się przeradza w krytykę wszy­
stkiego, co istnieje, podszytą sonjal-zmciL. Więc 
za dwadzisiscia la t droższo będzie w caraci s 
„arm atnie mięso* i wtedy dwie, trzy przegrane 
b*twy już zdecydują o całej kanrpanji. Lepiej te ­
dy d la  Rosji dziś podjąć walkę z Europą, ale nie 
może i nie podejm ie sam a — wiecie dla czego. 
Przygotowuje „edy tańszą i pewniejszą sukcesu 
rozpraw ę z wielorybem w Azji.

N a szali wypadków w tamtych stronach b ar­
dzo, rzecz natu ralna, zaważs Chiny. Ich więc już 
zaw czasu i Rosja i Aiigija ca ^  dla sienie pozy­
skać. Toczą się tedy w Pek ie egrom ne intrygi. 
Tybetańczycy, wassalcwie Onin, napadli na a n ­
gielskie posiadłości w Indjath , Anglicy postano­
wili p rzykładnie ukarać  napastników, ale w Peki­
nie rosyjski poseł zwrócił uwagę m andarynów, że 
przecież nie powinni pozwalać na gospodarow a­
nie Anglików w ziem iach bogdychana. Ci więc 
zapiot.!8towali przeciw Zamierzonej wyprawie an- 
glo-indyjski zgo oddziału  do Tybetu, a  na żąda­
nie aDgi.'skiogo posła, aby sam e Chiny ukarały 
napastników, odrzekli, iż w .ch własnym i w a n ­
gielskim  in teresie  lepiej je s i nie drażnić L ala j- 
Lamę, arcykapłana fanatycznych Mongołów. To 
przedstaw ienie Anglicy uznali za trafne —  z ko­
nieczności ; dąsy zostały  i rodziła  się chęć w L on­
dynie wywzajemnienia się caratowi. Więc angiel- 
cki poseł w Pekinie zwrócił uwagę mandarynów 
na  to, że Rosja zbyt _ię rozgospodarow ała w K o ­
rei. A ona tam  isto tn ie  szeroko się rozsiad ła i 
rządzi przez swego przedstaw iciela królem  korej- 
skim, wassalem Chin, jak  Bepnin rządził btani- 
słnwem Augucr,em. Trzód d r  om-, laty  już  o to 
była kwestja, lecz powoli ucichła pod iagodzącj m 
wpływem prezentów, którem i zasypano w P eters­
burgu wielkie poseistwo Tsen^a. T eraz ta  kwestja 
znów się wznawiać poczyna, na co Rosja patrzy 
dość hardo, bo z dwócł la t spokoju po trafiła  
skorzystać w Korei. I  otóż — powód do dąaww. 
— T ik  oto Ro3ja i A uglja walozą o pozyska­
nie Chin.

W ypada tu  mi wspomuieć o kolei Zakaspij- 
skiej. Po pierwszym wybuchu radości, że doko­
nano tak  wielkiego d z ie ła , przyszła krytyka, 
ujrzano niedostatk i, obliczono, że jeszcze dużo 
pójdzie miljonów nu uzupełnienie robót. W ięc 
naprzód, ogrom ne mosty na AtŁU-Darji i Tetszen- 
dzie są prow izoryczne; ca ła  m erwska dolina na 
Jiugouci 120 kilom etrów podlega corocznym p o ­
wodziom tak  gwałtownym, że znika wszystko z 
powierzchni ziemi, krom  nielicznych zaludnionych 
punktów, na pagórkach ; ze ’’dni, wykopanych 
na Btacjach, woda znika —  kopią wnet nowe, 
bardzo głębokie i te  po pairu tygodniach wysy­
chają ; najważniejsze jednak  to, że punkt wyjścia 
kolei, m iasteczko nadkaspijskie sun-Ade stoi 
przy porcie, który zam ulać się począł i to tak  
prędko, że teraz  już maie, pły tko zanurzające 
się parowce wpływać do portu  nie mogą. Zrobio­
no natychm iast p ro jek t zaniechania kaw aika d ro ­
gi od Usun Ade w g tąb  pustyni i zbudowania n a ­
tom iast odnogi od innego portowego m iasteczka, 
mianowicie od E rasnowodzka. Będzie to  koszto­
wało do trzydziestu  miljonów —  kwota stosunko­
wo niewielka, lecz skąd ją  wziąć, kiedy m inister 
Bkarbu bardzo s tęk a?

M inistrowie kom unikacji i nuansów p rzed­
stawili R adzie państwowej projekt zaliczek zbo­
żowych na kolejach żelaznych. W edług tego p ro ­
jek tu , każdy producent zboża po dostawieniu go 
na stację kolejową mk praw o zażądać z fundu­
szów kolei zaliczki, wynoszącej 60°/o wartości 
ładunku. Pożyczoną sumę natychm iast zw raca 
kolei państwu wy oank, ale kolej hipoteką swoją 
gw arantuje bankowi zwrot tej pożyczki z p ro ­
centem, Zatem kolej nie może nadawcy wydać 
zboża, dopóki od niego nie otrzym a całej nale- 
żytości; ona musi szuflować zboże i dbać o to, 
ażeby w .kucek nagłego Bpadku cen nie poniosła 
s tra t. W razie  takiego spadku cen kolej wzywa 
nadawcę do zap łacenia  w szysw ith  należytości, 
co gdy nie nastąp i, kolej sprzedaje zboże z licy­
tacji. Za wszystkie te  k łopota kolej pobiera ]/s 0/0 
za  operacją i 7 i0,0 na  fundusz rezerwowy, z któ 
rego będą się pokrywały możliwe stra ty . Zwrot

pożyczki m usi nastąp ić  najpóźniej w p ó ł roku 
po je j otrzym aniu, w przeciwnym razie  zboże 
iazie na licytację.

Słycliić tu , że z W atykanem  znów wzno­
wiono rokowania. —  C ar na Kijów wyjedz.e do 
Krymu, s k ą i  przybędzie na wielkie m „-»w rn, 
k tóre  się odbędą między K rem ieńczukiem  a  0 -  
dessą. Podróż carska  na  Kaukaz, jak  się zdaje, 
będzie zaniechana.

Z  Koła polskiego.
Od 8ekretarjatu  K uła poselskiego polskiego 

w W iedniu otrzymaliśmy następujące urzędowe 
spraw ozdanie:

Koło poselskie polskie na posiedzeniu w 
niedzielę, w dniu 3 czerw ca, obradowało nad ko­
misyjnym projektem  ustaw y o podziale kontyn­
gentu  spirytusow ego między gorzelnie rolnicze a 
fabryki spirytusu w A ustrji. P ro jek t ten  o rze­
kał, iż z całego kontyngentu wynoszącego 997.458 
hektolitrów  alkoholu czystego, m a się odtrącić 
40 prc. na korzyść gorzelni rolniczych, a rebzta 
ma być podz.eloną m .ędzy gorzelnie rolnicze i 
wszelkie fabryki sp iry tusu odpowiednio ich przo- 
cięciowej produkcji z 6 la t ostatnich. W edług 
tej zasady przypadało  na  gorzeln .e rolnicze w 
A ustrji z kontyngentu  spirytusow ego 791 000 
hektol. a re sz ta  na  fabryki spirytusu. Rządowy 
pro jek t uBtawy w yznaczał znacznie m niejszą ilość 
kontyngentu około 710.000 hektol. d la  gorzem . 
rolniczych.

Po rozpraw ach, w których zab iera li głoB 
pp. Jaw orski, Rutowski, Groch J sk i Bartoszewski, 
Chrzanowski, fYbr&hamoWice, Koło przyjęło po­
wyższą zasadę oraz § § 1 ,  2, 3 i 4 niezm iennie 
w edług komisyjnego pro jek tu  ustawy.

P. Bartoszewski poruszył sprawę, aby s ta ­
rać  się usunąć wątpliwość, iż większe gorzelnie 
rolnicze, k tó re  w ostatnich ła tach  opłacały p o ­
datek  w edług ilości wyrobionego spirytusu, to  jest 
według zegaru , należy liczyć do gorzelni ro ln i­
czych, gdy odpow iadają wszelkim innym w arun­
kom, w edług których policzone być winny do tej 
kategorji. P. Roseustok przedstaw ił, iż wniosek 
odpowiedni przedłożył kom isji, k tóry jednak nie 
został przyjętym , gdyz jej większość s ą d z ia  go 
zbytecznym ; jednak  m niema, że bależy wywołać 
w Izbie oświadczenie rządu  co do pojmowania 
w tym  względzie postanow ień ustawy. Po g ło ­
sach pp. A traham ow icza, Rutowskiego i G rochol­
skiego wniosek ten  przyjęto. Koło uchwaliło po­
lecić swujc-j komibji parlam entarnej, iżby poro­
zum iała Bię z inuem i stronnictw am i , prawicy", 
aby ca ła  praw ica głosow ała za powyższymi §§ 
komisyjnego pro jek tu  ustawy.

Rozwinęła się wr«ozcie dyskusja nu,d wnios­
kiem  p. Abrahamowicza, aby przedłożyć w Izbie 
wniosek o zm .anę § 7 w tym duchu, iżby wyda­
wane były każdem u właścicielowi gorzelni rolni 
czej zaświadczenia ja k a  część kontyngentu przy­
p ada na jego gorzelnię, i aby nio wyrobioną 
przez Biebie cząstkę kontyngentu, aa  niego przy­
padającą, sn ą ł prawo oastępyw ać innej gorzelni 
rolniczej. (B erech tigungsuh fin ). W niosek taki 
staw iał p. Rutowski na posiedzeniu komisji, lecz 
io s ta ł przez jej większość odrzucony.

Z powodu spóźnionej pory koniec rozpraw 
i uchw ałę odłożono do następnego posiedzenia.

Na posiedzeniu Koła w dniu 5 czerwca, 
pp. Grocholski i Jaw orski w im ieniu komisji 
parlam entarnej zdali sprawę Kołu o rezultacie 
porozum ienia się z innym; stronnictwam i „praw i­
cy* co do głoBoweria za podziałem  kontyngentu 
spirytusowego według komisyjnego projekiu  u sta ­
wy Stronnictw o czeskie i stronnictw o h r  Hohen- 
w arta dom agały się przy podziali kontyngentu 
większego uw zględniania dla fabryk spirytusu, 
szczególnie w yrabiających alkohol z melassy, i 
oświadczyły stanowczo, iż nie będą głosować zf 
komisyjnym proj jkcem, który według ich zi’.ani» 
nadto  uwzględnia gorzelnie rolnicze, a  w.adomo, 
że także stronnictw a „lewicy* są  przeciw tem i 
projektowi. Po długich rokowaniach nastąp ił 
kompromis, według którego w Izbie ze strony 
czeskiej m a być wniesiona popraw ka, iż należy

z kontyngentu spirytusowego strącić najprzód, 
nie 40%  ale 30%  na korzyść gerzbini ro ln i­
czych, a  resztę  kon t/L g tu tu  to je s t 70%  podzie­
lić na ęazy gorzelnie rolnicze & fabryki spirytusu 
według ich doty ehezaso r j przecięciow^j produk­
cji. Odpowiednio te j zasadzie, przypadnie na go­
rzelnie rolnicze z kontyngentu syirytucowjgo 
około 750.000 hektolitrów  alkoholu czystego. N a­
tom iast zgodziły się stronnictw a „ p ra w n y , aby 
dla uniknięcia wątpliwości wnieść do § 6 p o ­
prawkę, orzekającą wyraźnie, iż do gorzelni ro l­
niczych i.czyć należy także te  gorzelnie rolnicze, 
k tóre  opłacały w ostatnich la tach  podatek według 
ilości wyrobionego spirytusu. — P. G-rocholski 
wn.«sł, aby Koło przyjęło te  zmiany w komisy]/ 
nym projekcie ustawy

Po dłuższych rozpraw ach, w których zabie­
ra li głosy pp Śtrusrkiew icz, E rrtcszew ski, Abra- 
hamowicz, Jaw orski, Grocholski, Rutowski, S ta ­
rzyński, Koło uchwanło zgoazić si* n» te  smiauy, 
ale zarazem  uchwaliło większością głosów, aby 
wnieść w Izbie wyżej wymiecioną popraw kę do 
§. 7 co do „Berechugung8scLeine“.

W końcu pobiedzenia Koło na  wniosek p. 
Jaw orskiego uchwaliło, aby prezydium  K o la  p o ­
czyniło u rządu  bt&rania, iżby weBzła w wykona­
nie rezolucja uchwalona przez komisję b udże to ­
wą, co się tyczj polepszenia p łacy Diskupa s ta ­
nisławowskiego, zaś na wniosek p. Cl> janow ­
skiego. uchwaliło Koło, ab j prezydjum  Koła w j- 
je d n a łt  u  rządu  przedłożenie do s a n lr j ' uchwały 
sejmu galicyjskiego co do reform y Rauy szkolnej 
lira i owej.

Dodać tu  Winniśmy, iż w skutek uporu  sta- ■ 
nowczego innych stronnictw  prawicy lu f wniesiono 
w Izbie i.spoinnianej wyżej popraw ki do §. 7.

Z  Siady pan& łw a.
W ieaeń  o czerwca.

251 posiedzenie wieczorne otw iera przewo­
dniczący Dr. S m o l k a  o godz, 7 min. 15.

p rzed  rozpoczęciem porządku d* 'ennego od­
powiada m i n i s t e r  r o l n : c t w a  na in terpo­
lację w spraw ie kasy gwareckiej w H erm anstiutte 
w Czecnach i p r e z e s  g a b i n e t u  na  in te rp e ­
lację w spraw ie obrazy wyrządzonej gim nastykom  
niem ieckim  w Krumłowie przez ludność czeską, 
oświadczając, że uprawa ta  dochodzi się sądownie. 
Dalej odpowiada na interpelację w sprawie r e ­
wizji wiktuałów, iż rząd  czuwa uad  ten eca 
oiimo wykrywania częstych fałszować art; kałów  
żywrosci truanu aociec, kto je  popełnia. Zapo­
biegnie takiem u nierzetelnem u postępow aniu no­
wa ustawa, k tó rą  rząd wniósł uo parlam entu.

Izba przystępuje do porządku dziennego.
P ro jek t rządowy o przedłożeniu stanu wy- 

ją tk o w eto  pod względem sądowniczym w powie­
cie kotarskim  (w południowe'1 Dalm acji), uchw a­
lono w drugiem  i trzeciem  czytaniu bez dy­
skusji

N astępuje ustne Sprawozdanie kom-oji. b u ­
dżetowej o zwolnieniu galicyjskiej pożyczki k ra ­
jowej 395 OuO złr., na budowę koszar, od opłat 
stemplowych. Komisja wnosi przyjąć projekt. Izba 
bez dyskusji achwalr. go w drug.em  i zaraz u ,kże 
w trzeciem  czytaniu.

Poczom uchwala Izba w trzeciem  czytano; 
p ro jek t ustawy o podziale kontyngentu okowity 
niższej normy podatkowej.

Dalej, na wniosek komisj. budżetowej, uchwa­
lono przekazać petycję rep re se rtao ji powiatowej 
w Milniku (w Czechach) rządowi, aby zarządził 
dochodzenie szkód, zrządzonych w powiecie burzą 
i ulową dnia 20 z. m., i aby stosow ne do rezu lta tu  
s tara ł się Zaraozić biedzie.

Bez dyskusji uchwalono w długiem  i trz e ­
ciem czytaniu projekt ustawy o zam ienieniu obii- 
gacyj kraińskiego funduszu indemuiz&cyjuego na 
zwykły dług krajowy w wysokości co najwięcej 4 
miljonów.

N astępuje spraw ozdanie kom isji o n ie ty k a l 
ności poselskiej o prośbie sądu  w Tachowie, o 
zezwolenie Izby na  wytoczenie procesu pos. Swo­
bodzie za c^razę  czci awu osób, k tóre  uazwał 
„prawdziwym, oszustam i i oszczercam i." Komisja

47,

POWIEŚĆ
pnes

(C ąg dalszy).
Zapom inała, że gościnny pokój cierpiał za­

wsze n a  chroniczne przepełnienie.
Po długich sporach i naradach o tern, co 

d la  Rózi mogło być przyzwoite, a  co przyzwoi- 
tem nie było, zdecydowanem wreszcie zostało, 
że m ogła ona przyjąć trafia jące je j się m ieszka­
nie zt stołem  u  państw a Uskich. Pokoj, w k tó ­
rym stać m iała, podobał je j się. M iał osobne 
wejście, był duży, przegrodzony meloną firanką 
za  k tó rą  m ogła urządzić pokój sypialny, resztę 
pokoju p rzeznaczając na salonik. M iejsce na 
fortepian było bardzo dobre. w arvuk przystępne.

— Ju z  to, co do stołu, — mówiła pan; liska, 
cm okając ustam i, jakby  jak iejś przpraw y koszto 
w ała, —  to przed nikim się nie powstydzę... 
czysto, smaczno, a  naw et powiedzieć można, wy- 
kwitnie. Gdzie tu  takiego sto łu  szukać w W ar 
szawie? U mnie każdy najchudszy Bię odoasie.

Tusza pani Uskiej służyła za wyborną re 
klam ę. N iezasznurowana, w białym  kaftana  ■ wy 
chodząca z kuchni, gdzie w łaśnie obiad przyrzą 
d za ła , pan. Ilbka pełnię °wych kształtów  ukazy 
Wałh dumnie, a  tw arz jej błyszczała, jak  gdyby 
m asło Błużyło jej m etylko jako  przypraw a do 
potraw

—  Ja  tu  karm ię dziesięciu uczniów . żaden

^ 'g d j głodnym  nie był To nie m ała  sztukal...
żaden, moja ran i, na  żołądek nie choruje... 

)0, że Losiuki m a suchoty, to  już  nie wini 
stołu.

—  Jziejięciu studentów?
—  Tak, dziesięciu, m oja pani, ale  to  wszystko 

dzieci... jeden  tylko starszy między nimi korepe­
ty tor. B iedak, suchotnik... z czw artego kursu  m e­
dycyny N aturaln ie  pani będzie m iała  obiad 
0®°k®0t w swoim pokoju ., lub  u  nas... wcześniej 
od chłopców, albo później... To się ułoży. Moja 
ta n i, żeby tylko ty Ie było łopotu!... Samowar 
rano i wieczór też będzie podany osobno... Juz  
ja  pani 'luw ię , że w całej W arszawie lepszego 
u m  Bzczeuia pan nie znajdzie. Zawsze się ku­
puje najlepsze mięso i nie funcikami... Pieczeń u 
mnie, to taka, że się pod j j j  ciężarem  ugiąć 
trzeba

Znowu cm oanęła, jakby  owej pieczeni ko 
sztowałal Brakowaiu je j kilku zębów na  przo- 
dzie, czemu język je j nigdy uwierzyć nie mógł; 
wiecznie sprawdza niepow etow aną stra tę .

—  Mam fortepian, —  rzek ła  Rózia, —  czy 
moja muzyka nikomu tu  przeszkadzać nie bę 
dzie ?

—  A broń Boże, my z mężem stoimy z  d ru ­
giej strony, a chłopcy .. im tam  wszystko jedno.

—  A gdybym g ra ła  czasem  w nocy?
—  W nocy? M oja^pani 1 Pocóż g ać w nocy? 

Ale i to  mc szkodzić n.e^ sędzię... ( hłopey śpią, 
jak  zabici, huku a rm at nie usłyszeliby!

—  Więc usługa, samowar rano i w ijczór. 
obiad o so b n o ..

—  Tak, tak , i to obiad co się zowie. Tekla! 
nakrywaj do sto iu , cbiopców tylko co nie ?idtć!

Insta lac ja  w nowem m ieszkaniu była dla 
Rózi czemś bardzo przyjemnem. '/s taw ia ła  i u

rządza ła  wszystko sama. F ortep ian , m eble, k tóre 
sobie przy ogólnej licytacji wymówiła, napełniły  
pokoik. Człowiek, ja k  p tak ., z roskoszą ściele 
sobie gniazdo. 4 gdy usłane, z jakąż  radością  
ig ląda  się w koło, m yśląc ja k  w tym  kąoiku bę­
dzie szuitał wypoczynku, wytchnienia, samotno- 
tności. J a k  ge te  ściany otuczą ciepłem  i św ia­
tłem , gdy w złą  pogodę powróci do domu! O, 
będzie tu  tak  dobrze!

Było jej dobrze w istocie, M iała nadzieję 
znalezienia lekcji, obiecyw ino je j wyszukanie ich, 
a  tymozasem używała tego największego dobra 
na świecie: spokoju. Gdy rano  oczy otw ierała, 
zda ałc się je j jeszcze, że je j cos g rozi: wierzy­
ciele b ra ta , widok jego rozpaczliwych wybuchów, 
irom czne uwagi Zenony... N ie, nic jej nie gro­
ziło! Z galerją  brodatych i m ebrodatych wierzy­
cieli pożegnała się na zawsze. Mieczysław żadnych 
już interesów  nie m iał w swojem ręku, Zenona 
była daleko. W tedy napadała  ją  praw ie dawna 
jej dziecinna pustota, o rk iestra  m ieszcząca się 
w je j uchu, przypom inała sobie jak ieś skoczne 
nuty...

Przychodziły jej na myśl słowa nieznajom e­
go: „D la m łodych zaws.ee jest nadzieja.* I  ona 
w to wierzyć zaczynała... Może nie nadzieja szczę­
ścia, ale nadzi«ja spokojnego życia, a  czegóż w ię­
cej żądać m a się praw o? Zdawało je j Bię, że w 
szczęście juz  me wierzyła, m iała  je  za rów no­
znaczne z miłością, a  je j m iłość zawiedziona i 
zdeptana żyła jeszcze. Zepchnięta w g łąb  serca, 
zawstydzona, ze spuszczonemi oczami, żyła w szak­
że i tern większy 1 01 spraw iała, im większej była 
w arta  pogardy. Miłość w łasna m iała też jeszcze 
o tw arte rany. Rózia z  goryczą m yślała, że w niej 
goduem  kochania znaleziono tylko je j posag, że 
m ą wzgardzono, gdy p rzesta ła  być w łaścicielką

znacznego majątku... Ale to były resztki goryczy 
i bolu. Praca wyleczy ją, odpędzi widziadła wyo­
braźni, zagoi rany Byle tylko znaleźć pracę, jak 
najwięcej pracy! Niedokładnie wiedziała co ten 
wyraz znaczy, nie znała jeszcze co to znużenie, 
eo wielkie zniechęcenie, nawiedzające tych, któ­
rzy czas swój zaprzedali jednemu żmudnemu za 
jęciu.

Pierw sze godziny lekcji, jakich Rózia udzie­
liła , wydały je j się bardzo przyjem nem i.

—  Doprawdy, nic a nic mię to nie męczy, —  
zapewniała niepokojącą się panię Jasiową, —  b ę­
dę teraz szczęśliwa, j~.h nigdy... czuję to

Przychodziła z początku często do państwa 
Jasuw , ale im więcej lekcyj znajdowała ten. mniej 
miała czasu na wizyty. Zmęczona całodzienną 
pracą, woiała wieczór spędzić w domu. Nie był* 
tam samotną. Pani liska co chwila wpadała do 
niej i przy każdem spotkaniu całowała jq głośno 
w oba policzki. Pocałunki te czuć było zawsze 
jaaąś kuchenną pizyp^awą, ule Rózia chętnie się 
im poddawała. Potrzeoowała pieszczoty, jak dzie­
cię; objawy czułości rozrzewniały ją.

—  Moja pam , — mówiła pani liska, —  ja  a a  
przepadam  za dziewczętami I... tych chłopaczysków 
mam już po uszy... a c b ! co to za kłopot, moja 
paui, a najgorszy z  korepety toram i.

— P an  L is ick i wydaje mi się bardzo przy 
zwoity...

—  Ale gdzież tam, moja pani, on m a sucnotyl
—  Cóż biedak temu Wimen?
—  Ale co to  za przykrość, m oja pan;, kaszle, 

pluje, aż żal patrzeć... czasem, ja k  się zacznie 
krzTusić, to końca m e ma... aie pani to mus; sły 
szeć przez ścianę.

—  Biedny biedny! Czyby nic można byłe po 
módz mu jakim sposobem? Ja przez ścianę sły

szę wszystko, jego głos podniesiony, gdy mówi 
do chłopców, jego  kaszel t  nocy zdaje  mi się, 
że z tym kaszlem  siły jego powoli uchodzą.. _

—  Moja pani, i to przy takiem  życiu 1 Toć on 
m a jedzenie królewskie... i le  to  zahie&owrne, za* 
m ęczone przyszło do naB...

—  Ż ib y  on m ógł odpocząć, leczyć się... m ożi- 
by powinien pojechać w góry.

—  Ee... dobrze, że ma co jeść  i z czego odzie­
nie sobie kupić, me tam  o kuracji m u m y śleć !... 
Ale już niedługo wyjdzie z biedy... ja k  ukończy 
nauk. zostanie doktorem  to  i bęazie m u dobrze. 
Doktoi nigdy m e p rz e p a d n ie , zawsze chleb 
znajdzie

— Więc en nie je s t bardzo  niebezpiecznie 
chory ?

— O a mó wi. że nie, że oddaw na tak  kaszle i 
tego roku nie czuji się gorzej.

Pumimc tego zapew nienia pani Ilskiej, Ró- 
Zih Ja rp ia łn , słysząc co wieczór krzykliwy wy­
k ład  łjos'ckiego, a  potem  jego kaszel W śród ia- 
uk, głośnej chłopców, której odgios dochodził do 
nie], podobny do brzęczenia roju pszczół, słyszeć 
się naw ał wyraźny, niezm iernie pt ^niesiony głos 
korepetytora. W idocznie tłom aczył on coś j e ­
dnym, podczas gdy drudzy sti *czyu i cnodżiło 
m u o przekrzyczenie wszystkich. Dźwięk tego 
głosu byi jakby przytępiony, czuć było, że się 
.y dobywał z wysiłkiem, z bólem, że ten  wysiłek 

opłacało zdrowie, życie. Potem  następow ała cisza, 
nrzeryw ans kaszlem, wśród paroasyzm ów którego 
Lesicki uczył ifę sam  po pójściu Bpać chłopców. 
To cierpienie biednego człowieka, cocL.eń się po­
w tarzające. boiało i przygnębiało Rózię. Czasem 
zryw ała się na  posłaniu i myśl je j pracow ała 
rozpaczliw ie nad  ryccukaiiiem  środków zarad*
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uznaje, że tu  je s t przyczyna słuszna i wnosi wydać 
pos. Swobodę sądowi.

Pos. L u e g e r : Stwierdzam, źe spraw a ta  
m iała stanąć na porządku dziennym dziś za dnia, 
a nie stan ę ła  za przyczyną pos. K oppa, tego sa ­
mego Kopy a, który zarzucił mi rozmyślne w złej 
wierze m iotanie podejrzliwości, a k tóry  tu ta j 
chciał przeszkodzić procesowi sądowemu. Nie 
będę charakteryzow ał tego postępku, w łaszcza gdy 
po3. K opp zdaje się być nieobecnym, ja  z*ś zwy­
kłem  rozpraw iać się oko w oko (śmiechy na le ­
wicy); ale na publicznem zgrom adzeniu wybor- 
czern napiętnuje postępowanie takie. (Ponowne 
sm .ethy  na lewicy). Gdyby ludy A ustrji mogły przy­
patrzeć się tem u c statn iem u posiedzeniu naszem u 
przed wakacjami, wiedziałyby, co sądzić o tym 
parlam entaryzm ie. ( Głośne śmiechy i protesty  z 
lewicy)

Pos. W r a b e t  z odmawia pos. Luegerowi 
praw a do zaczepiania pos. Koppa, bo sam w po­
dobnej sprawie, m ając być wydany sądowi za 
obrazę czci, skrył się za większość parlam entu, 
k tóra  nie dopuściła sprawy jego na porządek 
dzienny, aby się przedaw niła. (Huczne brawa i 
rzęsiste oklaski z lewicy).

Izb a  uchw ala wniosek komisji.
Nakoniec idzie spraw ozdanie komisji pety­

cyjnej o petycji K atarzyny Steiner, k tó ra  skazana 
niewinnie za m orderstwo i odsiedziawszy już cztery 
ła ta  więzienia, prosi o wynagrodzenie za niewinnie 
poniesioną karę. Komisja wnosi przekazać petycję 
Rządowi z poleceniem , aby obm yślił dla niej 
stosowne wynagrodzenia. Izba bez dyskusji 
uchwala.

Pos. L a ż a n s k y  zw raca się do prezesa: 
Proszę o załatw ienie moje wniosku o zm ianę re ­
gulam inu co do traktow ania in terpełacyj poselskich 
przez Rząd. W ciągu tej sesji nie mniej ja k  trzy 
razy zawezwał R ząd interwencji korony, aby 
przeprow adzić tu  pewne ustawy. (Ohol z prawicy). 
Ja k  zaś traktow ane są in terpelacje, oto niektóre 
daty. Na sesji tej wniesiono 286 in terpełacyj a 
odpowiedziano tylko na 108. (Słuchajcie ! słuchaj- 
ciel z lewicy.) Chlubny wyjątek stanowi tylko p. 
M inister sprawiedliwości {słuchajcie 1 słuchajcie! 
z prawicy), który cztery razy interpelowany, czte­
ry razy odpowiadał. (B raw ol braicol z prawicy). 
Zapytm ę pana prezesa, czy myśli położyć mój 
wniosek na porządku dziennym wcześniej niż n. 
p pewne wnioski, pochodzące z gór (wnioski 
L iechtensteina i L ienbacha o szkołach), które 
zm ierzają do celów reakcyjnych. (Huczne brawa z 
lewicy; niepokój na prawicy).

P r e z e s :  Będę się s ta ra ł uczynić zadość 
życzeniu pana posła. Panow ie! W yczerpaliśmy 
porządek  dzienny. Nie mogę dziś naznaczyć po­
siedzenia następnego. Życzę wam, żebyście po 
prawdziwie natężonej pracy w tej sesji wrócili w 
najlepszem  zdrowiu do ognisk domowych i na 
puoyt letni, abyście tam  zdrowi pozostali i aby­
śmy w jesieni w zadowolnionem i przyjaźnem  uspo 
sobieniu na nowo się zebrali. (Przeciągłe oklaski.)

Koniec posiedzenia o godzinie 8 1'* 
czorem.

wie-

Mały F  ej 1 e to n.
Obiad m eg o  w ujaszka.

W ujaszek niecierpliw ił s ię , wyjmował co 
chwila zegarek i spoglądał na  niego z giestem  nie- 
zadowolm enia.

—  K w a d ra n s  p o  p ie rw sz e j, a  o b ia d u  je s z c z e  
nie m a i — w estihnął.

Zwykle obiad bywał punktualnie o pierwszej, 
wymagał tego porządek domowy i apety t wuja­
szka niecierpiący zw łoki; te raz  było już dwadzie' 
ścia m inut po pierwszej... pół do drugiej, a obiadu 
jeszcze nie było-

—  Moja duszko... co to znaczy, że Józef tak 
się dziś spaźnia? —  zapytał cioci z akcentem  
żalu w glosie.

Ale ciocia wzruszyła tylko obojętnie ram io­
nami. Rozm awiała o polityce z księdzem  probo­
szczem i z kuzynkiem Miciem.

Ksiądz proboszcz był to sobie zacny s ta ru ­
szek, kuzynek Micio zaś był stałym  rezydentem  
wujaszka. Młodość spędził w Paryżu, gdzie s trac ił 
m ajątek  do szczętu , te raz  zaś zarab ia! na życie 
jak  mógł. Grywał w szachy lub w wista z wuja- 
szkiem, zap a la ł mu cygara, z wujenką rozpraw iał 
o polityce i czytywał je j gazety, mnie daw ał cenne 
bardzo wskazówki w kw estji mód paryskich, któ 
rych był specjalnym znawcą... słowem prowadził 
żywot bardzo użyteczny.

W tej chwili rozpraw iał o polityce z wielkim 
zapałem . Był przeciwnikiem B .sm arka i pioruno­
wał na niego zawzięcie, w czem mu ks. proboszcz 
gorliwie pom agał.

Ciocia broniła żelaznego księcia. Im pono­
wała je j s iła  b ru ta lna  k tórą trz ą s ł E uropą całą, 
przyznaw ała mu dyplomatyczny genjusz.

—  Swoim genjuszem doprow adzi on Prusy do 
moralnego i fizycznego bankructw a, militaryzm  
jego zgubi Prusy — praw ił Micio.

W ujaszek, który chodził po pokoju, zag lą­
dając często do sali jadalnej, zatrzym ał się w tej 
chwili przed ciocią.

— Moja duszko .. powiedz, co on myśli sobie ?
— Myśli zrobić z Pru3 pierwszorzędne m ocar­

stwo, to jasne — odpow iedziała ciocia.
W ujaszek m achnął ręką niecierpliw ie.

— Co ty mi tam  prawisz o Bism arku... ja  m ó ­
wię o Józefie. Dla czego on dziś tak  m arudzi?.,. 
Pięć m inut po wpół do drugiej!...

Głos wujaszka, zwyle łagodny, brzm iał przy 
tych słowach gniewnem rozdrażnieniem , co wi­
dząc, ciocia u ję ła  za dzwonek.

W tej chwili jed n ak  we drzwiach salonu 
zjawił się lokaj.

—  W aza na stole! — zaanonsow ał.
Kwestja w ten  sposób została  rozstrzy­

gniętą.
Zasiedl śmy do obiadu.
W ujaszek przepił do panów kieliszkiem 

starki, zakąsił bułeczką z kawiorem, poczem za ­
wiązał sobie pod szyję serwetę.

— Uważaj! — rzekł, zw racając się do M icia— 
zupa mego pomysłu, zupełnie mego pomysłu... 
Ciekaw jestem , jak  ci się podoba...

Micio podniósł łyżkę do ust, pow ąchał na­
przód, p o p a trza ł uważnie i zaczął kiwać głową 
znacząco.

— Zapach obiecujący — wyrzekł uroczyście.
— Zobaczysz, spróbuj ty lk o ! —  rzekł z uśm ie­

chem wujaszek, zagłębiony już w swoim talerzu.
Micio z jad ł jednę łyżkę, potem  drugą, przy 

trzeciej zatrzym ał się.
— No i cóż? zapy ta ł wujaszek, śledząc z n ie­

pokojem wrażenie na tw arzy kuzynka.
Micio nie odpow' ,dał. Kiwał głową to w 

tę, to  w ową stronę, wznosił oczy w górę, to 
spuszczał je  znów na talerz, ale zachowywał u- 
p arte  milczenie, jedząc. Skupienie konieczne je s t 
w takiej sprawie.

— No i cóż? —  pow tórzył wujaszek niespo­
kojnie — czy masz co do zarzucenia?

—  Do zarzucenia? — krzyknął Micio z en­

tuzjazm em . — Chyba wuj ż a r tu je ! To je s t  pyszne, 
wyborne, niech licho porwie, jak  smaczne!... F e­
liksie. proszę jeszcze o jeden  talerz...

W ujaszek zacierał ręce z ukontentowaniem .
—  W iedziałem , że ci będzie smakować — po­

w tarzał — wiedziałem...
—  Co to smakować!... smakować może wiele rze ­

czy, ale to jest znakom ite, przepyszne! Raz tylko 
jeden jad łem  podobną żupę u A leksandra w P a ­
ryżu.

Cm oknął do ust. palcami.
— Supreme de delicatesse, delicja, powiadam 

wujowi, delicja!...
Błogi uśmiech zadowolnienia rozjaśnił obli­

cze wujaszka.
—  Tak, kom binacja dość szczęśliwa, pom ysł n ie­

zły... ale czy wiesz, co to je s t ?...
Micio podniósł brw i w górę, wydął usta  i u- 

śm iechnął się nieco sarkastycznie. Jak  m ożna bo­
wiem było posądzić go o nieświadomość w kwe­
s tj i , w której celował , jako pierwszorzędny 
znawca!

—  Buljon ze zwierzyny—rzekł poważnie—no i 
trufle... ale oprócz trufli je s t tu  coś, coś, co pod­
nosi wybornie smak... coś odrębnego zupełnie, 
czego jeszcze nie rozumiem...

Zam yślił się gfęboko.
—  W ino—w trącił wujaszek.
—  No tak, wino, e b e re s ; to  dobre, bardzo do­

bre, ale to  jeszcze nie to... me to...
W ujaszek uśm iechał się radosnym , naiwnym 

uśmiechem dziecka, którem u ud a ła  się jakaś n ie ­
spodzianka.

—  A co, widzisz, nie zgadniesz...
Micio ja d ł powoli, sm akując, skupiony cały 

w sobie i w rozm yślaniu r a d  kom binacją zupy, 
nakoniec w ykrzyknął:

—  Sardele!... J a k  Boga kocham, tu  m uszą być 
sardele I ..

W ujaszek klasnął w ręce.
— Brawc!—zgadłeś M iciu!.. I> ż k a  sardelowego 

m asła, ro z ta rta  łyżeczką parm ezanu. To podno­
si smak, dodając pikanterjL.. Inaczej byłoby za 
mdłe...

— Ależ doskonałe! wuju, dalibóg doskonałe!... 
Z łoty m edal dałbym  wujowi za to!

Tyle było szczerego zapału w słowach Mi­
cia, że ciocia nawet, k tó rą  nudziły trochę kom­
binacje gastronom iczne wujaszka, uśm iechnęła 
się...

— O, Micio zna się lepiej na tern, niż na poli­
tyce — rzekła.

Micio przyjął tę  pochwałę, jako  hołd, należny
Bobie.

—  Dobre jedzenie je s t m iarą cywilizacji— rzekł 
z namaszczeniem. — C'est la pierre de touche de
Teducation.

— O, bo też Francuzi um ieją jeść!— w estchnął 
wujaszek. Weź naprzykład  rol-au rent, jak  to  oni 
przyrządzają! Palce lizać! A tu , jak  n ieraz  poda­
dzą, to  choć za okno w yrzuć!..

Micio skrzywił u sta  pogardliwie.
—  B arbarzyński kraj, pod tym względem zaco­

fany zupełnie, z małym wyjątkiem.
Skłonił głowę przed wujaszkiem.

—  U wuja m ożna jeść... słowo daję m o­
żna !...

—  Tak, znam się na tem  trochę—rzekł zgodną 
pochwały skrom nością wujaszek. Ciekaw jestem , 
co powiesz o pasztecie z ryb, także mego po­
m ysłu ...

I —  Z farszem?...
— Z farszem  rakowym i sos majonezowy do 

tego. ^
— Oho! —  rzek ł tylko Micio, ca łą  swą u- 

wagę zw racając w stronę półm iska, jakby z 
pozoru tylko chciał odgadnąć wewnętrzne jego 
zalety.

Paszte t z ryb był wyborny, ale sos m ajone­
zowy okazał się trochę za słaby.

—  Un p e tit h  in de rinaigre, u n  petit brin! — 
pow tarzał Micio z ubolewaniem  i wyciągnął rękę 
po flaszkę z octem.

— Niepodobna!—zaprotestow ał wujaszek, chwy­
ta jąc  go za rękę— popsujesz wszystko.

Spochm arniał nagle i zaczął widelcem bębnić 
po talerzu, co było niezawodną oznaką nieukon- 
tentowania.

—  Nie rozumiem, co się stało  Józefowi?—rzekła  
ciocia, chcąc złagodzić zły hum or wujaszka. On to 
tak  doskonale zwykle urządza. W szakże sos majo­
nezowy, to jego cheral de batuille. W iesz, księże 
proboszczu, że prezes po ostatnim  obiedzie u nas 
przysłał swego kucharza do niego z zapytaniem , 
jak  on to  robi ?

— A czy wiesz — zaw oła ł wujaszek, ożywiając 
się nagle— co ten  szelma mu odpowiedział? Weź 
żółtko, oliwę, octu trochę, zmięszaj i będziesz m iał
S 0 3  ! . . .

Zaśm iał się serdecznie ; Micio zaw tóro­
wał mu.

—  Zmięszaj i będziesz m iał sos — pow ta­
rzał. —  Doskonale, w yborn ie! Będziesz m iał 
SOS 1...

— I cóż w tem  tak  śm iesznego, panie dobro­
dzieju? — zapytał ksiądz proboszcz. —  W szakże 
tak  zwykle robi się ten  sos?

Micio przym rużył oczy i spo jrzał na księ­
dza proboszcza z pogardliw ą wyższością.

—  Tak się robi ten  sos? — rzekł tonem , w 
którym  czuć było jakby osobistą obrazę. — Otóż 
właśnie, szanowny księże proboszczu, ca ła  sztuka 
tego sosu za le ty  na dobrem  u-rzą-dze-n iu!

O statnie słowo wymówił ze znaczącym przy­
ciskiem

—  Cała s z tu k a ! —  potw ierdził wujaszek so­
lennie.

—  Trzeba z godzinę rozcierać ten  sos wa­
łeczkiem, ot ta k :  powoli, regularnie...

Ręką białą i dobrze utrzym aną zaczął Mi­
cio naśladować ruchy w ałeczka.

— Powoli, regularnie, dolewając ciągle oliwy 
po trochu, po łyżeczce...

Lokaj, podający mu półm isek z pieczystem, 
przerw ał tę  m anipulację.

—  Kuropatwy doskonałe, rum iane, c. nie p rze­
pieczone — zauważył w ujaszek — ale cóż to, 
kom pot? Duszeczko, m iała być przecie sa ła ta? ... 
Mówiłem o tem Józefowi...

Ł atw o powtórzyć słowa, ale trudno byłoby 
opisać wyraz żałosnej wymówki, z jakim  wuja 
szek spo jrzał na ciocię.

Ciocia tłóm aczyła, że nie m ożna było do­
stać sałaty , bo ogrodnika nie było.

— Co to, nie było! — zaw ołał zaperzony wu­
jaszek. — Było mnie powiedzieć, to bym na to 
poradził. W iesz, duszeczko, że nie lubię tych sło ­
dyczy do pieczeni. Nie ma d la  mnie, jak  sa ­
ła tk a  m łoda, przyrządzona po francusku, z octem 
i oliwą, z plasterkam i świeżych ogóreczków, a 
choćby i nasza staropolska ze śm ietaną.

— K om pot doskonały! zadecydow ał Micio. — 
Ten zapach wanilji, połączony ze skórką pom a­
rańczową dziwnie przem aw ia do powonienia...

W ujaszek da ł się nakoniec nakłonić do 
kompotu i wziął go porcję tak  olbrzymią, że ku­
ropatw a ca ła  znikła za p iram idą z gruszek i ja ­
błek.

— Masz rac ją , dobry, wcale dobry — pow ta­
rza ł.

— Ależ wuju — rzek ł Micio, zabierając się 
do drugiej porcji kom potu —  jakiego kucharza 
ma Zenio, niech go licho porwie! Kiedy nam  dał 
obiad na dziewiątego lipca... no , to  powiadam 
wujowi i u A leksandra w Paryżu nic podobnego 
nie jad łem ! Satysfakcja była patrzeć jak wszyscy 
zajadali... Kiedy podał pulardę nadziewaną, Antoś 
mało nie pękł z zazdrości. „Kto to  ro b i?  jakie- 
goż to m ajstra  masz u sieb ie?" pow tarzał. „Ależ 
to skończony arty sta  1“

—  O, biedni artyści! —  pom yślałam  —  prze­
baczcie mu tę zniewagę.

— I skądże on go m a?  — zapytał wujaszek 
zaintrygowany.

—  Powiadam wujowi, nowicjusz jeszcze; w re ­
s tau racji był w K., ale ma ta len t, o ma!... Co 
praw da — dodał, spuszczając oczy, a uśmiech 
skromnego uszczęśliwienia rozprom ienił pulchną 
tw arz jego — co p raw da, podmuaztrowałein go 
trochę. Kilka dni przed tym obiadem spędzaliśmy 
po kilka godzin na konsultacji... o t tak  sobie, nie 
m ając co robić, wypytywałem go: „Jak to robisz, 
a jak  to ? “, dawałem moje wskazówki i rady.

— Tak mi g a d a j! —  przerw ał wujaszek.
— Wie wuj, co mi pow iedział? Dalibóg, po­

w iedział: „Panie, żebym nie w iedział, kim pan 
jesteś, jak  Boga kocham, wziąłbym pana za k u ­
charza z profesji."

Śm iał się uszczęśliwiony Micio, a wujaszek 
wtórował mu serdecznie.

Jak iś  leciucbny, nieujęty śmieszek ig ra ł na 
ustach cioci, a w oczach jej, gdy je  przym rużone 
trochę zw róciła na M icia, były błyski, k tóre — 
gdyby nie znana jej dobroć i wyn zu n ra ło ść  — 
możnaby nazwać złośliwą ironją.

Śm iał się głośno i serdecznie ks. proboszcz 
w myśli notując słowa kucharza, by je przy zda­
rzonej sposobności w sąsiedztw ie powtórzyć, ale 
oczy jego nie śmiały się wcale. W yrażały one 
głęboki sm utek i litość nad  tym człowiekiem, 
który  roztrwoniwszy lekkomyślnie m ająiek, m ar­
nował teraz, w młodym jeszcze wieku czas i 
zdolność do pracy na to, aby otrzym ać ty tu ł., 
kucharza z profesji.

i r w
przez Ju lju s z a  O b e r ty ń s k ie g o .
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„U ltim a Thu le*  starożytnych, „kraina p ó ł­
nocnego słońca"—  słowem, Skandynawski półwy­
sep —  kraj jasnych nccy letnich, niezliczonych 
błękitnych jezior, grzm iących wodospadów, ta jem ­
niczych borów dziewiczych, śniegiem i lodowcami 
wiecznie skrzących gór —  dotąd  pozostał n iezna­
nym prawie, dla sportsmenów strzelby i w ęly  
całej Europy.

Każdy z podróżników Europy — od Kale- 
tańskiego kanału, aż po U ral — zna Paryż, Lon­
dyn, Berlin, W iedeń, Rzym i N e a p o l; lecz mało 
je s t takich , którzy rozkoszowali się widokiem cu­
dnie pięknej „W enecji północy" — tej królowej 
zapatrzonej w fale modrego M alara, wesołej, czy­
stej, eleganckiej — nieporównanie pięknej, skan­
dynawskiej m etropolji—Sztokholm u! W iciu, co ze 
szczytów śnieżnych Alp spoglądało w szm aragdo­
we Szw ajcarji doliny —  wielu, wzrok swój cie­
kawy badawczo zapuszczało w bezdenne głębie 
dymiących kraterów : W ezuwjusza i E tny; lecz 
m ało takich , k tórzy mieli szczęście spoglą 
dać z dzikich, demonicznie poszarpanych skał 
„N ordcapu", w tajem niczą szarą  dc.1 północnego 
podbiegunowego m orza, lub szczytu góry r Awa- 
saka" podziwiać „póluocne sL ńco“, w chwili, gdy
0 północy darząc m orze przelotnym  pocałunkiem , 
wznosi się, i wstydliwie ucieka napow rót w n ie­
biosa 1

Południowe strefy posiadają szybkonogie, 
czarnookie gazele, złotopiórego bażanta , pół­
noc — ma wędrownego łosia, drapieżnego żar- 
łocznika, grom adnie we Fjellach ciągnące rudle 
renów, niebieskiego lisa. b iałą alpejską i b ło tną 
pardwę, oraz jedyne w Europie „góry ptasie* — 
na  całym  paśmie zachodnich norwegskich wy­
brzeży istniejące.

Półwysep skandynawski tak  dla geologa, bo­
tanika, jako też d la  myśliwca, niew yczerpaną je s t 
skarbnicą najróżnorodniejszych okazów i odmian 
Fauny i F lory  — pod tym  względem żaden kraj 
Europy nie może iść z nim w porównanie.

W południowej Szwecji oddają się myśliw- 
stwu tylko wyższe stany społeczeństwa — chłop 
nie upraw ia tego sportu  wcale, nie ma po tem u 
czasu, an i ochoty.

Inaczej dzieje się na północy; tam  każdy 
chłop, osadnik, Lapończyk je s t doskonslym s trze l­
cem, myśliwym z zawodu i z potrzeby.

Polowanie jest dla nich źródłem  dochodów, 
a  rów nocziśuie konieczną od napuści d rap ieżni­
ków obroną.

Praw o myśliwskie przestrzeganem  je s t ściśle.
Czas ochronny innym jes t dla Szwecji, in ­

nym dla Norwegji, i zastosowany do różnych 
stre f  geograficznych obu krajów.

W niektórych prow incjach obowiązują wy­
jątkow e ustawy, zw łaszcza co do łosia, je len ia  i 
edredonowej kaczki.

Polowanie na ptactwo b łotne dozwolone jest 
przez rok c a ły ; wszystkie gatunki gę>i, nurków i 
inne pływaki, z wyjątkiem edredonowych kaczek
1 łabędzi, nie m ają żadnego ochronnego czasu.

W rew irach koronnych łowiecko urządzonych, 
prawo polowania przysługuje wyłącznie królowi; 
w innych dzikich borach królewszczyzn, każdem u 
Szwedowi polować wolno.

To samo tyczy się wzdłuż zachodnich wy­
brzeży gęsto rozsianych wysepek.

W Norwegji dobra koronne wydzierżawiają 
zazwyczaj za bardzo m ałą  opłatą, w pływ ającą do 
kasy państwowej.

W lasach prywatnych przysługuje oczywiście 
prawo polowania ich właścicielom.

W iększa część lasów jes t jednak  w posiada­
niu chłopów, którzy najczęściej r, przysługującego 
im praw a nie korzystają wcale ub bardzo rz a d ­
ko i w n ad er szczupłych rozm iarach; można więc 
z łatw ością i za bezcen zadzierżaw ic ogromne 
przestrzenie najpiękniejszych rewirów. Z obcokra­
jowców pierwsi Anglicy zadzierżawili ogromne 
przestrzenie, w których prześliczne m ają polo­
wania.

Na b ia łą  alpejską pardw ę szczególniej są
łasi.

O i hek taru  czynsz roczny dzierżawy wynosi 
2— 6 oere (90 oero rów na się 1 m arce n iem ie­
ckiej, 150 oere czynią 1 zU w. a ).

K ilku angielskich lordów nabyło za tę cenę 
prawo polowania w okolicach górskich, obejmujące 
kilka mil kwadratowych.

Ktoby z cudzoziemców oragnął zadzierżawic 
polowanie, niech nie omieszka przed  zawarciem 
ugody dzierżaw nej, użyć pośrednictw a krajowca 
myśliwego z zawodu i na tegoż nazwisko kontrakt 
dzierżawny sporządzić.

Tym sposobem tan iej, łatwiej i pewniej u- 
k ład  i ugodę do skutku  doprowadzić można. —

Ktoby chciał uzyskać p ra so  polowania na czas 
ograniczony, krótki, na pewien wyłączny rodzaj 
zwierza, niech się uda do klubu turystów  w Sztok­
holmie lub w Krystjanji. Polow sń w lasach dziewi­
czych i górach stre f północnych (t. z. Schere) u- 
żywać może każdy sportsm en - tu rysta  b e z ­
płatn ie.

A utentyczne to  inform acje zebrane tu ta j, u- 
dzielam  do publicznej wiadomości, szczególnie ad 
usum  kilku znanych naszych Nemrodów, których 
trudy  i koszta nie odstraszą, a urok kraju  i nie 
widzianej dotąd zwierzyny zachęcić tylko może. 
Zapom niałem  d o d a ć , żo najodpowiedniejszemi 
m iesiącam i do polowania są: wrzesień i paździer­
nik; w tych bowiem m iesiącach wszystkie rodzaje 
zwierza mogą być strzelane.

Dla myśliwych wielkiego pokroju dodaję, źe 
celem opatrzenia, w ybrania odpowiednich m iej­
scowości, względnie zadzierżaw ienia polowań mo 
gliby skorzystać z wycieczki, k tó rą  klub wiedeń­
skich turystów  w pierwszej połowie lipca b- r. do 
„N ordcapu" urządza.

Przystąpienie do zam ierzouej wycieczki mo- 
ŻDa uskutecznić pisemnie, udając się do wymie­
nionego klubu, który z największą gotowością 
szczegółowych udziela objaśnień.
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Lwów , dnia 0 czerwca.
D ar. Najj. Pan ndzielił z prywatnej Swej szka­

tuły gr. kat. komitetowi parafjalnemu w Obertynie, 
w powiecie horedeńskim, na wewnętrzne urządzenie 
cerkwi, zapomogi w kwocie 100 złr.

A ud jencja . Najj. Pan przyjmował onegdaj 
przed południem na audjencji między innymi hr. Wi­
śniewskiego, c. k. podkomorzego.

J E .  p. N am iestn ik  Z a le sk i poświęcił swój 
wczorajszy pobyt w Krakowie, pisze Czas, „na osobi­
ste rozpatrzenie wielu spraw. Po śniadaniu udał się 
do prezydenta miasta Krakowa dr. Szlaehtowskiego i 
konferował z nim czas dłuższy w Diurze w Magistra­
cie. Po południa o godzinie 3 w towarzystwie dele­
gata hr. Borkowskiego, p. inżyniera Sarego, oraz pp. 
Stryjeńskiego i Ekielskiego udał się p. Namiestnik 
do Zakładu ks. Siemaszki i obejrzał szczegółowo tę 
dobroczynną instytucję, w-yrażając zadowolmenie, że 
skromnemi funduszami zrobiono oardzo wiele dobre­
go. Chłopcy popisywali się śpiewem. P. Namiestnik 
wpisał się w księgę pamiątkową. Z zakładu ks. Sie­
maszki udał się p. Namiestnik na grunta, na których 
stanąć ma Schronisko fundacji ks. Lubomirskiego. P, 
Namiestnik pragnął przekonać się, jak zaprojektowa­
ne przez pp. Stryjeńskiego i Ekielskiego budynki 
przedstawiać się Lędą na gruncie, ile miejsca zajmą, 
oraz czy zostanie dostateczna przestrzeń na urządze­
nie ogrodów i t. d. Przekonał się p. Namiestnik, że 
przestrzeń jest dostateczną i że gruntu dokupywać 
nie potrzeba. Następnie pojechał p. Namiestnik na 
plac, gdzie rozpoczęła się budowa kliniki chirurgicz­
nej. Tutaj p. inżynier Sare przedstawił plany budowy 
i wskazał, jak i gdzie budynek stanie, oraz wyjaśnił, 
że grunt pod fundamenta jest bardzo dogodny. P. Na­
miestnik widocznie był zadowolniony, że roboty joź 
rozpoczęte i że szybko postępują. Celem dalszej dro­
gi p. Namiestnika był nowy gmach pocztowy i tele­
graficzny. Tn p. Namiestnik obszedł i obejrzał dokła­
dnie cały budynes, rozpatrując się w przeznaczenia 
poszczególnych lokali. Uznał p. Namiestnik, że w krót­
kim czasie daleko roboty posunięto. Po powrocie do 
pałacu Spiskiego wziął p. Namiestnik udział w obie­
dzie, do którego, prócz gospodarza hr. Borkowskie­
go, zasiedli: p. Stanisław  Koźm iau, R om an bi. M i­
chałowski i Antoni hr. Wodzieki. Po obiedzie nad­
ciągnął przed pałac Spiski Konik Zwierzyniecki, har- 
cujący w dniu tym wŁśuie po mieście. Tatar popisał 
się dzielnie przed pałacem, z którego okna przyjrzał 
się p. Namiestnik temu prastaremu obchodowi. Pan 
Namiestnik opuścił Kraków wczoraj wieczorem, że­
gnany na dworcu przez reprezentantów władz tu­
tejszych.

„Jak się dowiadujemy, —  kończy Czas swe 
sprawozdanie — p. Namiestnik zamierzał na statku 
parowym „Kraków" odbyć podróż Wisłą aż do Tar­
nobrzega, a to dla naocznego przekonania się o klę­
skach ostatniej powodzi. Niestety, na podióż taką 
nie pozwolił obecny niski stan wody na Wiśle, unie­
możliwiający wyprawę statkiem parowym".

O c h o ro b ie  W ład y sław a  hr. B ad e n ie g o ,
przyniósł wczoraj wieczorem teiegram bardzo niepomyślne 
wiadomości. Osłabienie wzmaga się z każdą gadziną, 
a przytomność gaśnie. Lada chwila oczekiwana jest 
katastrofa.

D o k to ra t. Ksiądz Władysław Aloizy Jongan, 
rodem z Tarnopola, katecheta w c. k. wyższem gi 
mnazjum lwowskiem Franciszka Józefa, jakoteż pre­
fekt studjów w łacińskiem seminarjum kleryków, 
otrzymał ws.echnicy lwowskiej stopień doktora św. 
teolog ji.

Na u r o c z y s to ś ć  ju b ile u sz o w ą  wszechnicy 
bonońskiej wyjechali ze Lwowa pp. prof. Ćwikliński 
i dr. Piętak profesorowie uniwersytetu lwowskiego, 
zaś jako delt gut słuchaczów wszechnicy lwowskiej p. 
Ernest Breittr, prezes czytelni akademickiej.

S lu b . W kościele paesfjaluym w Żyrzynie, w 
gub. Lubelskiej pobłogosławiony został terni dniami 
związek małżeński pomiędzy panną Marją Wessel, 
córką ś. p. Ignacego Wessela i małżonki jego Zofji 
ze Staszewskich a współpracownikiem W ieku , księ 
ciem Emanuelem Światopełk-Czetwertjńskim, synem 
ś. p. Władysława i Honoraty z hr. Olizarów.

Pannę młodą prowadzili do ołtarza p. St. Wes­
sel i hr. Kazimierz Grocholski, pana młodego zaś 
panna Stefanja Wessel, oraz księżniczka Zoija Cze- 
twertyńska Od obarza panią mLdę odprowadzili p. 
Zygmunt Łączyński i książę Włodzimierz Czetwer- 
tyński, pana młodego pani Zcfja ze Staszewskich 
Wessel oraz księżna Honorata Czetwertyńska.

Po skończonym obrzędzie religijuym, orszak 
weseluy podejmowany był serdecznie w domu matki 
pani młodej, a nazajutrz nowo zaślubieni udali się 
do dóbr pana młodego w gubernji Podolskiej.

R o z p o rz ą d z e n ie  m in is tra  o św ia ty . B iło  
donosi, że według nowego rozporządzenia miuisterjum 
oświaty, które ma być w tych dniach ogłoszone, su- 
plenei gimnazjalni, nieposiadający egzaminów nauczy­
cielskich, utracą z dniem 15 lipca swoje miejsca.

P o ż y te c z n y  o k ó ln ik . Dr. Alfons Małdziń- 
ski, zastępca sędziego powiatowego w Chrzanowie wy­
dał niedawno następujący okólnik do gmin w sprawie 
pokątnego pisarstwa:

L. 6061 ciw.
Pokątne pisarstwo, plaga kias nieoświeconych, 

przybrało tak wielkie rozmiary w tut. sąd. powie­
cie, iż niepodobna dłużej spoglądać na to obojętnem 
okiem, zwłaszcza, że pokątni pisarze wnoszą pozwy, 
reknrsy, jedynie w interesie własnym by lud wyzyskać 
i sobie korzyści przysporzyć.

Jakkolwiek pokątni pisarze w myśl rozp. min. 
sprawiedliwości z dnia 8 czerwca 1857 r. L. 114 
dz. pp. mogą być przez sąd do odpowiedzialności 
pociągani i za to grzywnami od 5 do 200 złr. m. k. 
ewent, karą aresztu od 24 godzin do 6 tygodni ka­
rani, to jednak ze względu na to, iż dochodzenia te­
go rodzaju przeciw licznym pokątnym pisarzom za­
brałyby bardzo wiele czasu i sąd wobec nawału p ra­
cy czynnościom tego rodzajn nie byłby w stanie po-

uuiac, a co więcej Karanie grzywnami ewent. ares* 
tem pożądanego skntkn w zupełności by nio odntosl0) 
uznałem za stosowne odnieść się do Szanownych 
Zwierzchności gminnych z nprzejmem wezwaniem o 
ogłoszenie w gminie w sposób należyty, iż wszelkie 
skargi, podania i reknrsy przez pobątnyGh pisarzy 
sporządzone b e z  s k u t k u  z w r a c a n e  b ę d ą .

C. k. Sąd powiatowy.
Chrzanów, d. 24 maja 1888 r.

D r. M ałdzińshi..
N e k ro lo g ia . Konstancja z Chomińskich Ko- 

strowicka, właścicielka dóbr z Litwy, zmarła w ma­
jątku swej córki Gabrjeli Wołłowiczowej, w Konicach 
pod Lwowem w 68 roku życia. Zmarła złożyła swego 
czasu całe swe mienie na ołtarzu ojczyzny, wybawia­
jąc wielu nieszczęśliwych, skazanych przez rząd ro­
syjski w r. 1863. Sama skazana przez rząd rosyjski 
na ośm lat robót katorżnych w głąb Syberji, opuściła 
w roku 1870 Rosję, przenosząc się do Galicji, gdzie 
żywot pełen zasług zakończyła.

Romer Hieronim, obywatel zacny i czynny w ży­
ciu publicznem, zmarł d. 6 bm, w Markowcach pod 
Sam kiom.

Ludwik Sas Buszyński, były poseł na Sejm 
krajowy i emerytowany c. k. starosta zmarł w Doli 
nie w 64 roku życia.

Paweł Jeleń, księgarz w Przemyślu, przeżywszy 
lat 75 zmarł w piątek d 8 b m o godzinie 7 rano.

Emil Łagodzić, słuchacz IV. roku medycyny 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, zmarł w Sanoku. Na 
pogrzeb wyjechało wczoraj z Krakowa grono kolegów 
zmarłego, który padł ofiarą nanki, nabawiwszy się na 
klinice suchot gardlanyuh.

Władysław de Fischering Fischer, asystent ra ­
chunkowy Wydziału krajowego, lat 36 zmarł wczo­
raj we Lwowie.

Mieczysław Lang, syD ś. p. dj rektora kasy 
oszczędności m. Sambors, zmarł we Lwowie w 12 
rokn życia.

Z  u k o ń c z o n ą  s e s ją  R ady p a ń s tw a  przed­
stawia się następny obrachunek jej czynności.

Z przedmiotów, nad któremi obradowano we­
szło na stół Izby posłów przedłożeń rządowych 198, 
z nich załatwiono 165, wniosków samoistnych 142, 
z których załatwiono 1 1 . postawiono interpełacyj 253 
a odpowiedziano na 117.

Wedle jakości traktowano spraw odnoszących 
się do
rolnictwa . . . . 1 2  załatwiono 5
ekonomji . . . . 62 „ 24
komunikacji . . . .  32 „ 26
finansów państwa . . . 1 1 5  „ 80
majoratów . . . .  7 „ 5
wykonywania sprawiedliwości . 3 9  r - 12
reform administracyjnych . . 29 „ 9
stosunków prawnych 3 „ 1

„ wojskowycn , . 1 2  „ 9
oświaty . . . .  22 „ 6
kwestji językowych 3 „ 0
stanowiska urzędników 4 „ 1

Ogółem . . , 340 załatwiono 176
Sprawy te załatwiono na 251 posiedzeniach 

pełnej Izby.
M ow a E n g e lb e r ta  P e r n e r s to r f e r a ,  wedle

rządowego stenogramu, o stosunkach galicyjskiego są ­
downictwa wyszła z druku w osobnej odbitce w ma­
łej 8 ce i jest do nabycia w księgarniach, w biurze 
dzienników p. Plohna oraz w drukarni W. Maniec- 
kiego przy ulicy Kopernika 1. 7, po 10 centów za 
egzemplarz.

W y c ieczk a  z  D ela tyna  d o  w o d o s p a d u  
w  D o rz e  Wydział kasyna w Delatynie urządza tę 
wycieczkę d. 10 b. m. wedle następującego pro­
g ra m u

0  godzinie 1 po p o łu d n iu  zgrom ad zą  s ię  ucze­
stnicy w Delatynie w sali kasyna powszechnego w 
realności p. Cipry Traub, skąd o godzicie 2 po po­
łudniu nastąpi wyjazd na wynajętych przez komitet 
poiwodach do wodospadu.

W Dorze opodal wodospadu urządzone będą 
zabawy i gry towarzyskie przy nadwórniańskiej mu­
zyce, kn wieczorowi zaś tańce i sztuczne ognie.

0  godzinie 9 wieczorem nastąpi powrót do 
Delatyna przy muzyce.

Komitet dołożył starania o dobre napoje i prze­
kąski po umiarkowanych cenach. Wpłata na podwody 
i muzykę wynosi 1 złr.

Z  cyrku . Mister Bora zrobił naszej stolicy 
prawdziwą niespodziankę. Bo też trzeba przyznać, że 
tylko „erery inch“ yankes potrafi mieć tyle rzutko- 
ści, encrgji i... pieniędzy, aby skończywszy przedsta­
wienie na godzinę przed północą w Stryju, w kilka 
naście godzin przewieźć do Lwowa kilkadziesiąt koni 
i ludzi z bagażami, dekoracjami, garderobą itd., zwi­
nąć tam olbrzymi namiot, spakować kilka tysięcy 
krzesełek i w dwanaście godzin później rozbić ten 
namiot na placu Ca3trnm i przygotować na przyjęcie 
kilkutysięcznej rzeszy.

Prawie pół Lwowa brało to za amerykański 
bumbug i nie spieszyło po bilety. A gdy wreszcie 
ujrzano wznoszące się namioty i nie na żart robione 
przygotowania do wieczornej reprezentacji z pospie­
chem rzneone się po bilety, tak, że o 4 po południu 
zabrakło ich już w kasie cyrkowej.

N iespodziankę spłacono więc n iespodzianką,
Z uderzeniem ósmej rozpoczęło się przedstawie­

nie w obec kilkutysięcznej publiczności, pomiędzy któ­
rą w pierwszych rzędach cerklu zasiadł nasz świat 
elegancki, który zwykle zapełnia pierwszorzędne loże 
teatru.

Własna muzyka cyrkowa dała hasło rozpoczę­
cia turniejn i do pierwszego ataku na względy roz- 
ciekawionej publiczności wyjechała na nieosiodłanym 
ogierze, rasy ardeńskiej, młodziutka Miss Edwarda i 
po kilku turach w arenie, szykiem, zręcznością i bra­
wurą gimnastyczną wymusiła na widzach huczne 
oklaski.

Lecz wnet zazdrośne powodzenia obie siostry 
Rossi pospieszyły, aby z koleżanką podzielić się try­
umfami, a Miss Ghika, jako dzielna amazonka na 
szpakowatym koniu rosyjskiego pochodzenia, wszedł­
szy ostatnia w szranki, nie pozostała ostatnią w tur­
nieju, gdzie przytomność umysłu, wyćwiczona mnszku- 
iatura ciała, pewność ręki i oka stanowią o powo­
dzeniu.

1 po kolei szły produkcje obfitego programu 
wyprowadzając na arenę, co trupa cyrkowa ma naj­
lepszego w artystach ludzkich i zwierzęcych.

Dzielni woltyżerowie i przepyszne ogiery per- 
eberońskie, tańczące polkę z lekkością, której mogła­
by im pozazdrościć niejedna tanecznica; gimnastycy 
parterowi i nadpowietrzni obok wybornie tresowanych 
i z komiczną powagą poruszających się słoni; szla­
chetnego rodu konie, jeżdżone w wyższej szkole i 
tańczące walczyka d deux p as  w szalonym tempie, 
obok clownów, ubiegających się między sobą, aby pu­
blikę, nawet z kamienia, komicznemi lecz przyzwoitemi 
pantominami pobudzić do bomerycznego śmiechu.

Djliczmyż do tego podwójne salto mortale przed 
i za siebie p. Woodiego na nieosiodłanym kon iu ; 
pełuą gracji, swobody i elegancji ekwilibrystykę Si- 
gnoriny Rossi na drucianej linwie; brawurę i pre­
cyzję ruchów w gimnastycznej rodzinie Cook; a wre­
szcie zwinność i stalowe muszknły młodziutkiego Ich. 
Kitscbee, który wisząc na bambusowym drążka o 
dwadzieścia metrów nad ziemią, z grymasem zmęczo­
nej danserki chłodzi się japońskim wachlarzem — 
zliczmy to wszystko, a zaledwie wyczerpiemy bogaty
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program wczorajszego przedstawienia. Byłoby jednak 
nasze sprawozdanie nieznpełnem gdybyśmy nie 
wspomnieli o nowiuteńkich i bogatych Kostjuniach,
0 błyszczących świeżością i wytwornością rzędach 
na konie — słowem o tych wszystkich szczegó­
łach i szczególikach reżyserji, która się ukła­
da w udatną całość i zapewnia powodzenie. A że 
ono było zupełnem, dowodziły nietylbo oklaski wśród 
popisów, ale wesoło uśmiechnięte i zadowolnione twarze 
publiczności, kiedy po godzinie jedenastej opuszczała 
gościnny namiot p. Borna. Gdy jednak nie ma światła 
bez cieniu, przypominamy, że dla wygody i bezpie­
czeństwa tłoczącej się publiczności byłoby pożądanem 
otworzyć więcej wejść do cyrku, a wewnątrz jego 
wprowadzić większy ład w ustawianiu krzeseł, za któ- 
remi wczoraj nie jeden błądził i zapłaciwszy dwa gul­
deny musiał stać między clownami i masztalerzami.

W ie d e h -P a ry ż . Od dnia 4 b. m. pociąg k u -  

rjerski (Orient Express) kursuje między Wiedniem 
a Paryżem i naodwrót w ten sposób, że idzie z Wie­
dnia na Inibruk, Arlberg, Zurych, a stąd już nie do 
Mtllhuzy i Belforiu, ale przez Delemont-Delle wy­
łącznie na szwajcarskiem terytorjum aż do granicy 
francuskiej. Czas przybywania i wychodzenia pocią­
gów do Wiednia i z Wiednia pozostaje niezmieniony. 
Pociąg, który wychodzi z Wiednia (z dworca kolei 
Zachodniej) o godz. 8 min. 15 wieczorem, przybywa
do Paryża o 6 min. 35 z rana. Pociąg powrotny,
wychodzący z Paryża o godz. 8 min. 40  wiecz rem
przybywa do Wiednia o godz. 6 min 45 z rana na
dworzec kolei Zachodniej w Wiedniu Jazda trwa 
około 34 godzin. Pociągi te mają wagony 1 i 2 klasy 
tudzież wagony sypialne.

Z  K arlsb ad u  nam piszą:
„Tutejszy sezon kąpielowy teraz ożywiać się 

zaczyna — codziennie zapełniają Bię mieszkania no­
wo przybyłymi, tak że dziś już liczba gości poważnej 
cyfry 8.000 dosięga. Pogoda sprzyja, nawet upały 
dokuczają, jednakowoż w porównaniu do lat poprze­
dnich mniej widuje się eleganckiego świata, mniej 
strojów i zbytku — więcej prawdziwie chorych.

Bo też w całej Europie ciężkie ołowianne po­
wietrze każdego przygnębia, przykuwa do pracy i 
ograniczenia swoich potrzeb, z któremi teraz na każ­
e n i  kroku liczyć się należy, by przetrwać te trudne, 
obecne chwile, a może jeszcze trudniejszą przyszłość. 
Galicja tu dość licznie jest reprezentowana, z innych 
polskich prowincji o wiele mniej jak zwykle. Bawi 
tu hr. ordynat Zamoyski z żoną, hr. Władysław Bra- 
nicki, państwo Jnljnszowie Bielscy, Siemigienowscy, 
panie Romaszkanowa, Rylska i Stojowska tudzież 
posłowie sejmu krajowego hr. Mieczysław Borkowski
1 Stanisław Jędrzejowicz.

Z Berlina i Niemiec wszyscy goście odznaczają 
Bię żałobą, panie i panowie noszą czarne przepaski 
na ramionach.®

Z  p ro w in c ji nam piszą:
„Skoro Rząd ponownie podniósł cenę cygar i 

tytoniu, byłoby niejako słnsznem a pożądaHem, aby 
ocalił publiczność od wypatroszonych paczek tytoniu 
w cenie po 13 i 24 ct. — jak to na partykularzach 
praktykują trafikunci po największej części żydki, 
ktorzj chcą się kosztem publiczności zaciągnąć wom 
nym dymkiem. Przykładają owe paczki smółką pod- 
lepione ao rozpalonego szkiełka od lampy. Tym spo­
sobem paczka daje się łatwo odlepić, wypatroszyć i 
Da nowo w tych samych karbach złożyć. Wtedy po 
wtórnie do szkła rozpalonego przytulają, a paczka 
wyifląda nienaruszona chociaż jest wypatroszona.

Slusznem by tedy było, aby Rząd podnosząc 
ciągle podatek od tytoniu, zechciał i na korzyść pu­
bliczności coś zdziałać — dał np. owym paczkom 
marki ochronne, przez co przysporzy sobie liczniej­
szych konsumentów z żydków, którzy kosztem publi­
czności wonnym dymkiem dotąd Bię zaciągają.®

S p ro s to w a n ie  na s p ro s to w a n ie .  W nr. 131 
Przeglądu  zamieściliśmy list p. Napoleona Gołaszew­
skiego, prostujący niektóre twierdzenia posła Perners 
toifera, wypowiedziane w znanej jego mowie w Radzie 
państwa. W liście tym w końcowym ustępie p. Go­
łaszewski dotknął p. Obmińskiego. Ponieważ nie jest

K s ią ż ę c y  a lian s . Telegramy doniosły już o 
zaręczynach księcia Amadeusza Acsty, bratu króla 
włoskiego Humberta z księżniczką Letycją Bonaparte. 
Aljans ten postanowiony został podczas ostatnich od­
wiedzin księcia Aosty w Kwirynale. Kardynał Ali- 
monda, arcybiskup Turyna otrzymał polecenie wyje­
dnanie u Papieża dyspensy kościelnej, gdyż narzeczo­
na księcia AoBty jest jego własną siostrzenicą.

Książę Amadeusz były król Hiszpauji liczy te­
raz 43 lat wieku ożeniony był poprzednio z księżną 
Marją dal Pozzo della Cisterna, która po dziewigcio- 
letniem z nim pożyciu zmarła w r. 1876.

Książę Amadeusz ma trzech synów. Narzeczo­
na jego, księżniczka Letycja Bonaparte jedyna córka 
księcia Napoleona i księżnej Klotyldy (najstarszej 
córki króla Wiktora Emanuela) liczy obecnie 22 lata.

Z  H usia tyna . W numerze 113 B iła  z dnia 
1 czerwca b„ r. (25 maja st. s.) umieszczono w do­
piskach korespondencję z Husiatyna o odbytej konfe­
rencji nauczycielskiej 29 i 30 maja, a zarazem o 
małem używaniu języka ruskiego w czasie tejże kon­
ferencji.

Zarzut uczyniony jest zupełnie niesłuszny, albo­
wiem; 1) pp. nauczyciele w tutejszym powiecie są 
przeważnie obrządku gr. kat. lub spowinowaceni z 
tym obrządkiem. 2) Brali udział w nabożeństwie w 
cerkwi. 3) Między sobą rozmawiali po rusku. 4) 
W czasie opracowań po sekcjach i na posiedzeniach 
dysputowali po rusku. 5) Były dwa metodyczne wy­
pracowania wyłącznie traktowane w języku ruskim i 
6) śpiewano „Mnohaja lita® i „Hymn ludu" także 
po rusku.

Są to przecież niezbite dowody, przemawiające 
na korzyść języka ruskiego.

E g z e k u c je  p en sy jn e . Urzędowa W iener 
Ztg. ogłasza ustawę uchwaloną przez Radę państwa, 
a dotyczącą egzekucji dochodów urzędniczych pry­
watnych stale zatrudnionych, pobierających place od 
Towarzystw, zakładów i spółek. Główne postano­
wienie tej usiawy zawiera § 2, który brzmi: „Płaca 
i inne dochody służbowe osób, stale zatrudnionych w 
służbie prywatnej, nie podlegają egzekucji, jeżeli su­
ma ich nie przenosi ogółem 800 zł. Jako stałe za­
dudnienie uważa Bię Btosunek służbowy, trwający — 
czy to wedle ustawy, czy to na mocy kontraktu, czy 
wreszcie zwyczaju, co Dajmniej na rok jeden, a do 
którego rozwiązania wymagany jest co najmniej te r­
min trzymiesięczny. Jeżeli ogół dochodów rocznych 
przenosi 800 zł., to zastosowują się ogólne przepisy 
o egzekucji i ubezpieczeniu. Pensje emerytalne, wy-

T e a tr . Dziś „Małomieszczanie®, komedja w 5 
aktach W. Sardou, —  przedostatni występ pani Ale­
ksandry Lude.

Ty b ę d z ie sz  w ie d z ie ć .
Gdy Ci powiedzą, żem się stał odlndkiem,
Żem się milczącym zrobił i dziwakiem,
Ty będziesz wiedzieć, czego to jest skutkiem,
I co się kryje pod dziwactwem takiem.

Kiedy usłyszysz, że w dalekie kraje 
Znowu bez celu, szalony pognałem,
Zgadniesz, co nigdy spocząć mi nie daje 
I  co się kryje pod tym dziwnym szałem.

Gdy ujrzysz książkę pi^ezemnie pisaną,
Poznasz, że tylko dla Ciebie pisałem,
Poznasz tę mowę, Tobie tylko znaną 
I to, co innym jest niezrozumiałem.

Kiedy się dowiesz, żem się znalazł śmiałym, 
Żem sobie zyskał narodu oklaski,
O, to przecznjesz, że ja tylko chciałem 
Byś mię znalazła, godnym Twojej łaski.

Spytają, czemnm tak zmarnował życie,
I nigdy Berca nie oddał nikomu:
Odpowiesz w duchu, jak jam kochał skrycie,
A może, może, westchniesz pokryjomn.

Gdy w końen gruchnie wieść o moim zgonie, 
Ty jedna pojmiesz czem śmierć moja była;
Ty znasz cierpienia skryte w mojem łonie, 
Znasz tajemnicę — która mnie zabiła!

E..rie.

Literatura i Sztuka.
W y staw a o b ra z ó w  S ie m ira d z k ie g o  zostanie 

zamkniętą w niedzielę (10 hm.) o godzinie siódn:ej. 
W poniedziałek zaś rano rozpocznie się burzenie Ho­
telu angielskiego.

E ch a  muzycznego, teatralnego i artysyesnego 
nr. 244 zawiera: Karol Gounod (z portretem) przez
Jana Kleczyńskiego. — Z albumu Chopina II Noctur-
no (wiersz) przez M,(rję Konopnicką. —  Nowe prądy 
w dramacie „Widma® Henryka Ybsena przez Witolda 
Janickiego. — Bohaterowie operowi wobec bistorji 
prawdy. III Romeo i Julja. — Z kulą u nogi (opo­
wieść) przez Teodora Jeske Choińskiego. — „Król 
Ys®, opera Edwarda Lalo, przez W. G. — Glnck... 
Redivvns, przez Rysińskiego —  Ciekawy zabytek z 

znaczone przez słntbodawców, zakłady i stowarzyszę-1 XVIII wieku przez K. hr. Przeździecfeiego. — Nie-
nia urzędnikom prywatnym, pensje ich wdów i sie | śmiertelny, romans przez Alfonsa Daudeta (c. d.) —
rót, podlegają egzeknęji o tyle, o ile przenoszą sumę 
500 zł. Datki jednorazowe, tytułem odprawy, pod 
legają egzekucji w tym tylko wypadku, jeżeli prze­
noszą snmę 500 zł. Rządowe należytości, jak po­
datki, mogą być ściągane w drodze egzekucji bez 
ograniczenia.

Mili s ą s ia d z i.  Pisma warszawskie donoszą o 
wypadku, który się odbył w Królestwie. Mieszkańcy 
wsi Zalesie-Łabękie w pow. Mazowieckiem, wiedli od 
dawna zacięty spór o pastwiska z sąsiadami z wsi 
Krzewo-Nowe w pow. Łomżyńskim.

Ani powtarzane upomnienia duchowieństwa ani 
decyzje władz i wyroki sądowe nie zdołały przeko 
nać i uspokoić zawziętej drobnej szlachty i każda 
ze stron na swojem koniecznie postawić chciała.

Długoletne spory, wybuchające od czasu do 
czasu w bójkach lub przywlekłych procesach dopro-

Dwie premjery paryskie, przez Almę. — Przegląd 
muzyczny przez J. K. —  Kronika. — Feljeton.

Rozmaitości.
— W ypraw a k s ię ż n ic z k i Ireny H e ssk ie j po­

ślubionej przed paru dniami księciu Henrykowi pru­
skiemu była bardzo bogata. Ślubna suknia zrobiona 
była z białej moirće antigue, bogato haftowana sre­
brem i przybrana gałązkami kwiatu pomarańczowego, 
mirty i koronkami, które zdobiły suknię ślubną nie­
boszczki wielkiej księżny Hesskiej Alicji i które wraz 
z kosztownym welonem i klejnotami pozostać mają 
w rodzie książęcym Heskim. Między licznemi a ko- 
sztownemi podarunkami odznaczało się 5 wielkich
gwiazd brylantowych od rodzeństwa i ojca panny 

wadziły wreszcie 30 z. m. do zbiorowego, krwawego I młodej oraz dwa wielkie solitery jako guziki. Babka, 
starcia o opłakanych dla obu stron rezultatach. -królowa Wiktorja, przysłała bransoletkę z szafirem 

Szlachta z Zalesia w dniu tym zajęła była I i brylantami, kosztowne koronki angielskie, kilka 
krzewieńskie bydło, wypędzone na sporne pastwisko, sztuk jedwabnych i aksamitnych materji na sukDie, 
Wlaścicieiele, zawiadomieni przez pastuszków, nad | zrobioną własnoręcznie szydełkiem kołdrę i wielki
biegli hurmem, by odbić zajęte stado. Ale przeciwni­
kom równocześnie z Zalesia nadciągnęły posiłki.

Zawiązała się zażarta bijatyka, w której za 
broń służyły kije i koły, za pociski kamienie, 
i t. p.

Ani zwykle w tak bliskiem sąsiedztwie stosunki 
pokrewieństwa, ani przedstawienia rozsądniejszych

Część ekonomiczna.
=  C k . u p rzyw . gal. ak c . B ank h ip o te c z n y .

Z dniem 31 maja rb. było w obiegn 5procentowych 
listów hipotecznych zł. 14,122.600, 5procentowych 
premjowanych listów hipotecznych zł. 13,158.800, asy- 
gnacyj kasowych zł. 2,412.150.

— K o n c e s ja  k o le jo w a . Ministerstwo handlu 
udzieliło fabrykantowi Dienerowi i inżynierowi górni­
ctwa Frankowi w Wiedniu na przeciąg sześciu mies:ęcy 
pozwolenie na przedsięwzięcie przedwstępnych robót 
tychnicznych celem wybudowania wąskotorowej kolei 
żelaznej ze stacji Ustrzyki przemyskołnpkowskiej ko­
lei przez Czarnę do Łomny z odnogą z Czarny do 
Polany.

—  S p ra w o z d a n ie  z targu zbożowego na Klepa- 
rzn. — Kraków 8 czerwca.

Tendencja ku zniżce, jaka od paru tygodni w 
handlu zbożowym stale się utrzj mywała i pod wpły­
wem której ceny obniżały się stopniowo, podczas dzi­
siejszego targa na Kleparzu o tyle przynajmniej le­
pszemu zapatrywaniu ustąpiła miejsca, że chociaż ceny 
nie zdołały Bię podnieść, to jednak ruch wogóle się 
ożywił i odbyt nie ograniczał się wyłącznie do pe­
wnych lepszych tylko gatunków, ale obejmował także 
średnie gatunki pszenicy i żyta, które —  jakkolwiek 
po cenach niskich —  chętnych znajdowały nabywców.

Płacono za pszenicę białą 7.10 do 7.70, żółtą 
7‘— do 7.60, czerwroną 7.— do 7.65; żyto 5.— do 
5.50, jęczm ień  5.— do 5.60, owieB 5.25 do 5.50 
(z akcyzą). —  Wszystko za 100 kilogram ów .

W iedeń 7 czerwca. 
Niepomyślne wiadomości o zdrowiu cesarza 

Fryderyka, którego choroba sta ła  się od kilku 
miesięcy barom etrem  giełdowym Europy, już 
wczoraj wieczorem podziałała  przygnębiająco na 
usposobienie tu tejszego targu. Poranny jednak  
biuletyn zdem entow ał te  pogłoski, a pod jego 
wrażeniem  akcja przedpołudniow ej giełdy — prze 
ważnie w ren tach  —  szła raźn ie  i w kierunku 
zwyżkowym. W krótce potem  nadesłane z B erlina 
słabsze notow ania i sygnalizowana stam tąd osła­
biona tendencja targu, powstrzym ały ruch  zwyż­
kowy

Objawy złego hum oru berlińskiej giełdy 
tłum aczono tu  niepomyślnemi spraw ozdaniam i o 
zasiewach w środkowej E uropie i artykułem  Fe- 
ster Lloydu, k tóry donosił, że kredy ta  wojenne 
m ające być uchwalonemi w delegacjach znacznie 
przekraczają  cyfry, o których dawniej mówiono. 
Wyższe te  zażądan ia  adm inistracji wojskowej na 
doraźne podniesienie zbrojności m onarcbji, brano 
oczywiście za oznakę osłabionych warunków eu­
ropejskiego pokoju i w iązano ją  z pogłoskam i o 
zawarciu zaczepno-odpornego sojuszu między 
Anglją i W łochami. W edle tych pogłosek m ia­
łaby flota angielska na wypadek wojny bronić 
wybrzeży włoskich a nawzajem f lita  włoska b ro ­
nić kanału  sueskiego przed atakiem  flot nieprzy­
jacielskich.

Nowiny te  z św iata politycznego wyzyski­
w ała d la  siebie kontrm ina zwiększając podaż, 
której miejscowy popyt nie mógł dotrzym ać kroku. 
Do tego przyłączyły się znaczne sprzedaże wę 
gierskiej papierow ej ren ty  przez grupę rothszyl- 
dowską, tak, że ta rg  dzisiejszy zakończył się od­
wrotem kursów w najwybitniejszym m aterjale.

Z papierów  bankowych strac iły  najwięcej 
oba kredyty i la id e rb an k i, z kolbjowych znów 
spadły Staatsbahny, akcje kolei węgiersko-gali- 
cyjskiej, lom bardy, a trzym ały się dobrze czer- 
mowieckie, którem i opiekuje się od dłuższego 
czasu konsorcjum , zawiązane między tutejszem i i 
frankfurckiem i spekulantam i.

W efektach przemysłowych był znowu ruch 
bardzo ograniczony, ale tendencja silna, co pod 
trzymywało i naw et podniosło kursa niektórych.

W ren tach  była ogólna zniżka. Przypisywa 
no ją  oczekiwaniom, jak i obró t weźmie spraw a

pozycje co do wyboru prezydjum  i komisyj. Na 
kandydata  do objęcia prezydjum  postawiono Ti- 
szę, na w iceprezydenta kardynała  Haynalda.

Rzym 9 czerwca. Izba obradow ała nad  
nową ustaw ą karną, uchw aliła porządek dzienny 
proponowany przez Manciniego, co do wniosku o 
zniesienie kary śm ierci i odrzuciła prawie jedno­
myślnie wszelkie petycje episkopatu zaw ierające 
p ro testa  przeciw rozm aitym  artykułom  nowej 
ustawy.

N a d e s ła n e .

Do sprzedania realność pod 1.11. 
ulica K opernika z g run tem  pod b u ­
dowę, wchodząca calem  swem  poło­
żeniem w park  JE . hr. Potockiego.

Zgłoszenia przyjm uje adw okat Popiel, we 
Lwowie.

Specjalista io chwil) żołądkowych.

szal indyjski. Książęta Hescy Henryk i Wilhelm 
ofiarowali portret babki księżnej Heskiej, Karolowej.
Księżna Edynbnrska — dwie złączone podkowy z 
brylantów; księżna Connanght naszyjnik indyjski 
z pereł i drogich kamieni. Ekscesarzowa Eugenja I spirytusow a w Izbie panów, gdzie najstarszy wie- 
— wielki kosz srebrny; książę Aleksander Bat- kiem i godnością koryfeusz centralizm u, p. Schmer- 
tenberski —  dwie kotwice z brylantów z koralem, ling , m a wystąpić z filipiką przeciw rządowi i mi- 
Panie z towarzystwa darmsztackiego ofiarowały pannie I mochodem ukłuje naszych współobywateli z po zarzeczą naszą roztrząsać, kto z tych panów mu rację, I gospodarzy nie mogły powstrzymać zapamięt dych gro . _ . .    ,  _  ,._r ____„ _____

przeto dotkniętemu dajemy satysfakcję, a zamieściw- mad, i na powolniejszych, lub powstrzymujących śuią- młodej naturalnej wielkości portret jej m a tk i; pano- Litawy. W szystkie więc renty  poniosły dziś stra-
t i ' ,ego sprostowanie, zamykamy tę polemikę. — gały tylko ciosy z własnych szeregów. wie i panie, należące do dworu, rzeźbione sztalugi ty, a  między niemi najdonioślejsze austrjacka zło-
Liat p. Ofimińskiego opiewa: Przerażający dopiero widok kilku zabitych, jęki z akwarelami przedstawiającemi widoki Darmsztadn ta  i papierow a węgierska.

Szanowna Redakcjo 1 kilkunastu ciężko rannych, którym połamano ręce, D  okolic; heska brygada kawalerji, która niegdyś po- W ślady ogólnego odwrotu poszły także de-
ProBzę uprzejmie o umieszczenie kilku słów I nogi, lub żebra, lament kobiet i dzieci i wyczerpanie' dawała do chrztu pannę młodą, nadesłała złotą bran- wizy i waluty, bo ze względu na zażądania arbi-

wjjaśnienia na sprostowanie p. Napoleona Gołaszew- sił w bójce, z której nikt prawie cało nie wyszedł, soletkę z brylantami, szmaragdem i rubinem, wreszcie traży stały  Bię droższem i, a tyiko rub le  staniały
skiego, który widocznie idąc za dobrym przykładem, powstrzymały zbroczonych k r w ią  mściwych zagorzalców miast0 Darmsztad — wielki zegar ścienny z cuivre nieznacznie, bo rozw ikłane in teresa  z minionego
p r o s tu ją c  mowę posła Pernerstorfera, podniesione przez 0d dalszej bratobójczej walki. \p o li  i miedzi z herbami hesko-pruskiemi i herbem — ----- — 1 - -  - - - -  - -------*■ - -----------
tegoż OBtatniego na mnie dokonane nadużycia w zu- Skutki jej niezwykle opłakane, na dłngo w obu I miasta rodzinnego panny młodej.
pełności potwierdził. Ale Bkoro p. Napoleon Gołaszew- I wioskach pamiętne zostaną 
ski mógł przez lat kilka ze mną jtść, pić, polować Pięciu zabito na miejscu, z ciężko rannych je-
w karty grać, prawie codziennie mnie u siebie przyj- gen już umarł, a siedmiu, wedle zdania lekarzy, nie 
mować i u mnie bywać, oraz w towarzystwie swych ma nadziei utrzymania się przy życiu, kilkunastu cher 
krewnych, dalszych i bliższych znajomych razem ze lać będzie w ciężkiem kalectwie na zawsze, lub

Biesiada weselna księcia Henryka i księżnicz­
ki Ireny składała się z następujących potraw: zupa
a la liegence; łosoś reński z sosem gencvoise; po­
lędwica u la fn a n d e re ; homary w galarecie z so­
sem majonezowym; pulardy pieczone; sałata, kompo-

mną się bawić, to mnie i każdemu innemu musi się I przechoruje porę najważniejszych prac rolnych. _ .
dziwnem wydawać, że Bjeg° bliżsi i dalsi znajomi mo- I j j a zaś zmarnuje czasu na świadczenie w są I d  la C h a n ti l ly p a il le s  au parm esan j wety. Jak
cli mu wytłumaczyć, że owe tak ciężkie zarzuty jakie dach, lub zasiądzie na ławie oskarżonych w celach I na biesiadę weselną w domu cesarskim — menu do

• —s—»«5irnm w liście otwarli Tm I , -------1 . .  t • — »-■*-- -'—‘'-i —  I syć skromne. Gazety niemieckie kładą nacisk na to,
iż powyższy jadłopis drukowany był w języku fran­
cuskim.

— Z a m e k  F r ie d r ic h s k ro n  pod Poczdamem, 
obecna rezydencja cesarza Fryderyka, zbudowanym 
został przez króla Fryderyka II zaraz po wojnie sie

ultimo umniejszyły za niemi popyt, a odegrzane 
pogłoski o repressyjnej cłowej walce między N iem ­
cami a  Rosją, obniżyły w Berlinie kurs rubli. 

Przy zam knięciu notow ano:
K redyty austrjack ie 28U70,węgierskie 282 75 

anglobanki 106 50, uniony 200 25, bankyereiny 
89'75, laenderbanki 212*50, ludwiki 200-— , czer

mną się dswic, w * — . . , , 7—  .—  *
dziwnem wydawać, że „jego bliżsi i dalsi znajomi mo­
gli mu wytłumaczyć, że owe tak ciężkie zarzuty jakie 1UU Łao,łue„  ua
przeciw niemn i jego sojusznikom w liście otwartym I więziennych — to dopiero w przyszłości skutki roz- | 
podniosłem®, rzekomo mu nie ubliżają. I winiętego śledztwa wykażą.

Dziwne pojmowanie c z ę ś c i  j i b y w a t e j   | P o k ą tn e  zas taw y . Jedną z wielkich plag |

ty; szparagi z sosem holenderskim; p a in  de fraises I niowieckie 214-—, ren ta  papierow a 79-35, srebrna
80 00, zło ta  austrjacka  109 75, 5%  papierowa 
94 35, zło ta  węgierska 99-10, 5°/0 papierow a 86 80 
Rubel 109— 1-IOYb.

Oto poprostn p, Napoleon o asz - ,  - . [małomiejskiego i wiejskiego ludu naszego są pokątne I
konany, \ & dokum? itamy rẐ ^ ?  nrzeciw niemu i  zasta*y> Pod formą których uprawiają żydzi najo 
szy  dowod p r a w d y  podniesionych P I kropniejszą lichwę. Usiłowania władz, ażeby temu

' wyzyskiwaniu ludu tamę położyć, rzadko odnosząieoc sojusznikom zarzutów .
W  Szczegóły, w czem się p. Napoleon Gołaszewski 
dopuścił czynionych mu zarzutów, wchodzą równocze­
śnie w sferę moich rodzinnych i fam ilijnych stosun­
ków i dlatego te szczegóły, jak i szczegóły dlaczego 
konfiskata listu otwartego i moje uwięzienie nastąpiło, 
podam gdy mnie o to sąd zapyta.

Zresztą wogóle wszystko, co p. Napoleon Goła-

skutek, Żydzi bowiem umieją doskonale kryć się i 
zawsze prawie wywinąć się z rąk władzy. Nie udało 
s.ę to jednak właścielowi pokątnego zastawu w Pe- 
rehińsku, który z włościan formalnie darł skórę, 
biorąc od kwot wypożyczonych na zastaw po 10 cen­
tów na tydzień od 1 zł. Żandarmerja wyłapała tego 
przemysłowca i otworzyła jego magazyn w któryml - i  M 1X1 I   J '-'O lUHBkWZJ J AA n DtUi Tin

szewski niby sprostował, jc b  wypaczenie y I znaleziono przeszło 1 0 0  kożuchów chłopskich, masę
Btego Btann rzeczy. _ _ I Sieraków i innych części odzieży, oraz cały bazar

I)0 -Bme“ - • I najrozmaitszych przedmiotów jak strzelb, siekier itp
J  Wszystkie te rzeczy zabrano i zawieziono do urzędu 

Lwów dnia 8 czerwca 1888. gminnego w Perehińskn. Między żydami tamtejszymi
N ow e c y g a ra  dwneentowe otrzym y powstał ogromny gwałt i trwoga, ażeby i do innych

kowie nazwę „Dunajewski . W ten spos 4 właścicieli zakładów zastawniczych nie zajrzała wła-
tamtejsi palacze 1 _ . . .  żg ^  zupeł 1 ,.NlJeslety ~  Jak Pisz4 stamtąd — nie nastą-

Telegramy „Przeglądu",
K ijów  9 czerwca, (pryw.) Dzienniki tutej 

dmioletmej i wykończonym 1769 r. Jest on jednym I &zę ogłaszają dziś rozporządzenie rządowe zaka 
z najobszerniejszych zamków domu królewskiego, ZUJ9C® żydom cbrześcjanizow am a imion. W mo 
mieści w sobie przeszło 200 sal i pokoi, a front fywach dołączonych do tego rozporządzenia po 
je«o ma 114 metrów dłngości. Pierwotna budowa i dano, że przyjęty przez zwyczaj zydow chrześcja 
wewnętrzne urządzenie kosztowały trzy miljony tala- nizowania imion (n. p. Josel na Józefy Lejba na 
rów. Apartamenta parterowe, w których niegdyś król I Leon, Moszko na Maurycy etc.) d&w&C m oże po 
Fryderyk przemieszkiwał, zachowane są w pierwotnym I chop W aktach  cywilnych do nadużyć tego ro 
stanie i mieszczą w sobie dnżo po nim pamiątek, I dzaju, iż w ładze myśląc, że m ają do czynienia : 
między innemi portret Yoltaire^a, ręką króla rysowa- I chrzesejanam i, będą wydawały wyroki, przyznają
ny. Pierwsze piętro od przeszło trzydziestu łat słu-1 ce żydom takie praw a cywilne, których oni nie
żyło w wiosennej i letniej porze za mieszkanie eesa-1  P1 Pra * o  posiadania dóbr ziemskich,
rzewiczowi, a obecnemu cesarzowi. Salony cesarskie Praw0 dzierżaw ienia lub brania w zastaw  etc. 
urządzone są w stylu francuzkim i przyozdobione P e s z t  8 czerwca. Izba depu owanyc przed-
pięknemi obrazami, głównie francuzkich mistrzów, sięwzięła wybory do e egacyj wspo nyc , . ,
jak Wattena’a, Lancrefa, P a te ra  i innych. Z sal P o c z d a m  8 czerwca Cesarz przepędził dzień
parterowych najwybitniejszą jest „Grottensaal®, któ- I wczorajszy dość dobsze, kaszel ustał,
rej ściany i filary wykładane są konchami, płytami

W s z e c h  nauk lek arsk ich

Dr. Julian Czyrniański
lekarz chorób wewnętrznych — b. elew 
asystent kliniki lekarskiej, i rof. hofr.
Dr. Bamberge 'a b. sekundarjusz le ­

cznicy powszechnej we W iedniu.

U dziela rady  lekarskiej od godziny
3 - 5 .

I  I .  J a g ie l lo ń s k a  I. 7 ., I. piętro.

J a k o  p e w n .* |  I  k o r z y s t n ą
L o k a c ję  k a p ita łó w

polecam
przez rząd  g w a ra n to w a n e

4% P R I O R Y T E T Y
Ko l e i  Lwowsko - Czerniowiecko - Jasskiej

w o l n e  o i l  p o d a t k u
i sprzedaję takowe po kursie dziennym

A u g u s t  S c h e lle n b e rg
Dom bankowy i Kantor wymiany

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 1

Kursa giełdowe.
W iedeń  9 czerwca, godzina 10 m inut 65. — 

Kiedy ty austr. 281.10 —  kredyty w ęgierskie 
284 75 — ren ta  wspólna pap. 79 25 z ło ta  wę­
gierska 99 16 — landerbanki 212 50 —  anglo­
banki 107.50 — uniony 200’25 —  Staatsbahny 
220.— —  K arola-Ludw ika 200.— Czerniowieckie 
21425 — Yereiny 89'75 — 5°/0 węg. pap. ren. 
86-75.

Z  zbożowych targów.
Rodwo- Czer-

y czerwca Lwów Tarnopol łoozyska niowoe

Pszenica 6.30—7 - 6.20—6.85 6 4 5 - 6  95 8*30—7.—
Żyto 4.30 4.90 4.20—4.75 4.05—4.50 4.30—4.80
Jęczmień 4.------5.50 i .------ 4. f 5 3.75—4.95 4.2 >—6.3*
Owies 4.15—4.7. 4.30—4.70 4.60—4 — 3.60—3.90
Groon 4 — 1 0 .- 4.— 9.50 3.75 9.— 4.40 9.—
Wyka 4.50 5. - 4.30—4.76 4 .6 0 -5 .— 4.10— 4,8''
Rzepak 4 — 9.60 9.5.! 9.— 9-5U 9.— 9.40
Lmanka —.——.
Konic. czer. 2 4 .-3 5 - - ,7 .-3 6  - 2 8 . - 3 3 - ,8 . - 3 4 .—
Komo. biała 2 0 .-3 0 .- ( 0 . - 3 6 . - 10.—36.—
Konic, szwed. 10.—36.- 1 0 . - 3 5 - 2 8 .-3 6 .-

wazyetko za 100 kilo netto bez w orkt.
Chmiel za 66 kilo loco Lwów zł. 15— 55 nominalnie.
Nowy chmiel od — do — złr. za 56 kilogramów. 

Okowita za 10-000 litr. proc. Lwów loco —•— do — .— 
Wiedeń 9 czerwca. Pszenioa 7'60 do —■— na iesień 
7 87 do —•—. Żyto 6-1.6 do —1—, na jesień 6 50 de 
—•— Owies 5-48 do —•—, na jesień 5 87 dc —•—. Oko­
wita 25’62— do 25 75.— Paszt 9 czerwca. Pszenica 718 
do —•—, na jesień 7-58 io  — ’— Żyto —"— do —"—, na 
jesień 5 46 do — '—. Owies •— do — •—, na jesień
5 46 d o  . Okowita 25 50 do 26 —. Berlin 9 czerwca.
Pszenica 170 50 d o  , na jesień 174 75, Żyto 130-—
do 136 — na jesień — . Owies 122-—, do — -— 
na jesień 123-—. Okowita 33 90. d o —.—, na jesień 35-—.

100 60 101 75
    95 _
100 60 101 75 
 92 —

93 40

P o c z d a m  8 czerwca. Cesarz przepędził noc
Nowe cygara odznaczają się tern, że są zuipe i pit° to dotychczas, chociaż w Perehińskn jest tych 11CJ .‘T ““J ; “TL? tTmTeniami ~Z~sal nierwszeeo I dość dobrze, czuje się pokrzepiony; przed  połu- 

me przygotowane do palenia — mają bowiem łebek wyzyskiwaczy wiele i każdy zna ich z imienia i na- ' metaloweim 1 rćhtenn kamieniami. Z sal pierwszego | ^ ‘ ------- > - • y  ■ y
n -I  1,„  i Ort nflnZlR-  I . . . .  1t.It/,

nowe „wielkie® na składzie? — py-

znaj-

naddunajskiej.
— Gdzie są 

ta jedeD.
— Na „Fleischmarkt® —  odpowiada dragi.

Należy wiedzieć, że na „Fieiscbmarkt®
duje się Towarzystwo ratunkowe.

Z  Lublina donoszą, że na tamecznym targu 
codziennie spotkać można kilka furmanek, dowożą­
cych do miasta prowianty, a zaprzężonych w muły. 
Rzadki ten w dzisiejszych czasach inwentarz, poczęli

Również całą wysokość zamku zajmuje teatr, mający 
miejsca na 600 osób. W przedsionku znajduje Bię 
wazon porcelanowy olbrzymich rozmiarów, podarunek 
cara Mikołaja.

ucięty "Co do smaku ich to zdania są bardzo podzie- I zwiska. 1  ̂ UL“euia 1 uit I piętra odznacza się głównie sala koncertowa, ozdo­
b n e ; wielu twierdzi, że są to poprostn dawne półtora- Byłoby dobrze, ażeby w całym kraju żandar-1 bi°na ki*ku p a z e rn i  obrazami, jak Lnem
centowe, którym ucięto łby, a za to przysztukowano merja baczniejszą uwagę poświęciła pokutnym zakła- na  * r Dl08enes. ■ P|dzta Guido Rem, „Sąd Parysa 
cene Ważną ich zaletą jest to, że popiół nie odpada I ,jom zastawniczym 1 * „Porwanie Sabinek , pędzla Luca Giordano, „Ofia-
łatwo a owszem trzyma się dosyć długo, co im na- W a rsz a w sk i*  n • j  i  i rowanie Ifigenji® pędzla Vanlov ltd. Przez całą wy
5 2  dobrych cygar. ™  l S .  .  d 2 'e n n[kl donoszą, że w tego- L okość zamkn przechodzi „Marmorsaal®, bardzo gu-

' Wiedeńczykom n o w y  ten gatunek nie przypadł U ^ Z k a c h  ta m e c z ^ o 6 1 Wf st§poy ać będą goś“ “uie stownie różnobarwnemi marmurami wykładana sala, 
jakoś T ^ S S . Zdaje I , na to wskazywać dowciP> ^  3! metrów długości i 19 metrów szerokości.

no»«g. gatnnkn s t .n r z .n .  „ . u , ^  ^  Pj

z Paryża, wychodzi za mąż za pewnego ADglika, po­
siadacza ziemskich własności. Miało to być życzeniem 
jenerała, aby ręka jego córki nie dostała się w po-

| siadanie polityka, któryby idąc za politycznemi idea  v_  r  __ „ _ r _____ ^
mi swego teścia, przez to samo nie przedstawiał do-1 rych jeden, dawniej „Antikentempei®, obecnie mieści I P rus zachodnich, 
Btatecznych rękojmi spokoju i szczęścia dla swo ' - - - - - - -  n

| jej żony.
K atarynek, powtarzających ustawicznie okle­

pane ar je operetkowe, nie znoszą nawet... konie 
od niejakiego czasu hodować koloniści pod Lublinem, I Sprawdziła to na sobie pewna kobieta w Wiedniu,
bo utrzymują, że muły. oddają im te same przysługi, bo rozpocząwszy kręcić swoję katarynkę tuż koło
co konie, a co do karmy daleko mniej kosztują, stąjni, tak podrażniła swojemi melodjami stojące tam _ .
Notujemy tą wiadomość, bo i u nas w Galicji okaz konie, że oderwawszy się od żłobu, wybiegły na skiego zamkn „Residenzschłoss®. Dzisiejszą nazwę
połytecmych tych zwierząt stał się arcyrzadkim, a dziedziniec i srodze poturbowały właścicielkę harmo-1 dał mu cesarz Fryderyk,
szkoda wielka, że tak nim pogardzają nasi ziemianie, j nijnego instrumentu.

dniem bawił w parku, po południu w razie sprzy­
jającej pogody uda  się na przejażdżkę. Kanuii me 
zmieniano mu wcale.

Cesarzowa wyjedzie wieczorem do Prus Z a­
chodnich.

Rzym  8 czerwca. Półurzędow nie donoszą, 
że W łochy nie zezwolą na udział żadnych m.syj 
zagranicznych w tegorocznych swych wielkich ma 
newrach. Również nie wyszią Włochy swych misyj 
na żadne zagraniczne manewra.

B erlin  9 czerwca. Eorddeutsche A llg . Z tg . 
donosi: Cesarz przy jął dymisję Puttkam m era,

L w ów . Z Izby handlowej 9 czerwca 1888.
1. A ko je  za sztukę. 
bez kuponu bieżącego płacą żądąją 

bez dywidendy:
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 198 75 201 25 

„ lwow.-czer-jasa. 200 zł. w. a. 213 — 216 75
Banku hip. . galic. 200 zł. w. a. 283 —  287 —

„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — — 216 _
2. L is ty  zastawne za 100 złr.

Banku hyp. galic. 5 prc. w, n. 98 _  99 20
.  » n 5 ,  10°/0 pr. 100 50 101 80

Banku krajowego 4 */ł °/0 w, a. 92 — 93 —
Tow. kred. galic. 5 „ „ ,

» » 1 f  1 > 1
■ ® 1 ■ ■
• ^ a u 1
.  4 % % , „
,  4°/o .  .  -

3. L is ty  dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wŁ (d. 6°/,) 3 %  w likw. -

,  .  .  ,  (d. 5% ) 2 1/ . 0/. .  -
4. Ohligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galic. b prc. m. k. 102 50 103 65
Kom. banku kraj. 5 prc w. a. I. em. 99 50 101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. — —  105 —

,  ,  ,  1883 4'-/,°/. .  89 75 90 60
5. L o s y .

Losy miasta K r a k o w a ............................— — 20 50
,  Stanisławowa . . ; . --------  36 60

6. M onety.
Dukat h o le n d e rsk i.............................  5.85
Dukat c e s a r s k i ........................................6.89
N apoleondor......................................... ......
Półimperjał rosyjski................................10.32
Rubel rosyjski s reb rn y ............................14 0

papierowy . .
1q0 marek niemieckich . .

94 40 
91 —

54 —
48 -

Tnż z zamkiem graniczą piękne cieplarnie. W I udzielił mu wielki krzyż orderu Hohenzollernów, 
obszernym parkn znajdują się dwa pawilony, z któ- I Cesarzowa wyjechała wczoraj w ieczorem  do

w sobie pierwotny wzór grobowca królowej Ludwiki, 
realistycznej koncepcji sławnego Raucha, drugi 
„Freundschaftstempel® poświęcony jest pamięci sio­
stry króla Fryderyka II, margrabiny Bayreuth i mie­
ści w sobie jej posąg.

Zamek Friedrichskron nazywano dotychczas 
,Neues Palais® dla odróżnienia od starego poczdam-

A teny 9 czerwca. Polityczne koła uw ażają 
zajście z konsulem  Panurii załatwione.

P a ry ż  9 czerwca. Na parow cu tran sp o rto ­
wym „Canton® zdarzyły się przed 5 m aja cztery 
wypadki cholery. Od tego czasu stosunki zd ro ­
wotne na parowcu są zadaw alniające. Załoga i 
pasażerowie parowca będą przed wylądowaniem 
w Por<]uerolles zbadani przez lekarzy.

P e s z t  9 czerwca. D elegacja w ęgierska od 
była konierencję poufną, na k tórej powzięto pro-

5.95 
5 99 

10.08 
10.42 

1 50
1-08 -  1 1 0  — 

61.75 62.35  —

C. k .  j e n .  D y r e k c j a  k o l e i  p a ń s t w o w y c h .
W y c ią g  * r o z k ła d u  ja z d y

ważnego od 1 czerwca.
Przybyw ają do Lwowa  :

1. godz. 15 m. w nocy, z Budapesztu, Lawocznego, 
Stryja, Krosna, Chyrowa, Husiatyna, Stanisławowa, Stryja. 

1. godz. 6 m. zrana, z Suchej, Chyrowa, Stryja,
Stanisławowa.

3 godz. 20 m. popołudniu, z Suchej, Chyrowa, Hu- 
siatyna, Stanisławowa, Stryja.

7 godz. 40 m. wieczór, z Husiatyna.
W yjeżdżają  ze L w o w a :

5 godz. zrana, do Stryja, Lawocznego, Buda­
pesztu, Chyrowa, Stróża.

10 godz 15 m. zrana do : Stryja, Stanisławowa, 
Husiatyna, Chyrowa, Suchej.

7. godz. 50 m. wieczorem do Chyrowa, Suchej.
9. godz. 48 m. wieczorem do Stanisławowa 1 Hu- 

uatyna.
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' Nowo założony

S K Ł A D  P A P IER U

F. Niżałowskiego
WE LWOWIE

u lica  A kadem ick a liczba 52, (H otel Ź o r ia )
poleca:

Papiery wszelkiego rodzaju, koperty, pióra, ołówki, 
zeszyty, atram ent, farby, tusze, reisceigi, rysownice, 
trójkąty, linje, bloki, wzory do malowania i rysowania, 

ramy do obrazów

35
35
35
35
35
35
35
35
35
35
35
35

P. T.
Mam zaszczyt 

z dniem ostatuiego 
wkładem  swoję

zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, iż 
maja 1888. urządziłem z bardzo znacznym

Pracownię fotograficzną
p rzy  ulicy Pańskiej L . 5. 

dawniej P i o t r a  K f l i e c z k o w  s k i e g e ,
a równocześnie rozwiązałem spółkę z panem R o s z k  i e w icze m . 

Polecając się łaskawym względom Sza* P, T. Publiczności, kreślę aię 
2027 Z  poważaniem:

D.  M A Z U R .

Galicyjskie P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  A S F A L T O W E  
i Fabryka ulepszonych tektur ogniotrwałych do ł rycia dachów

S z e l i g r i - Ł s r s z i r i e w i c z a ,  inżyniera
icc L W O W I E , ulica K orytna l  13. wprost kościoła św. M arcina.

Wykonywa wszelkie roboty asfsitowe w zakres przedsiębiorstwa wchodzące Osusza asfaltem, ja k i  jedynym 
śradkiem znanym dotąd w technioe, najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach, asfaltuje fu n d a  u enta  do* 
m ó w  d la  z a b e z p ie c z e n ia  m u r ó w  o d  w i lg o c i .

F a b r y k a  p o l e c a :
Wys kie gat-mki ulepszonych Tektur ogniotrwałych do krycia dachów, płyty izolacyjne (izolirplsty), Lak 

asfaltowy do konserwacji tektur, smołę destylowaną angielską TERKA COTTĘ z rajpierwszych fabryk. Rob ty asfal­
towe i krycie dachów, wykonywa się przez majstrów specjalistów umyślnie z zagranicy sprowadzonych, udzielając 
długoletnią gwarancję. Metr kwadr, pokrycia dichu tekturą wraz z  p o m a lo w a n ie m  la k ie m  a s fa l t o w y m  
50 cen tów .

Zamówienia na roboty w Krakowie przyjmuje J ó z e f  Z a p la t a ls k i  Rynek główny.

A L B U M Y  do F O T O G R A F I J
w naj gustów niej szych oprawach

b i l e t y  wizytowe litografowane i szybkoprasowe
T U T K I  i p a p i e r k i  c y g a r o t o w e

Woda kolońska,

mm
*

perfumy, mydła, oraz wszelkie arty ­
kuły w zakres handlu tegoż wchodzące.

W s ze lk ie  z a m ó w ie n ia  z  p r o w in c j i  u s k u te c z n ia  
s ię  n a ty c h m ia s t .  2011 3— 10

35
35
35le A >sA< AĄ* ‘‘J f

35 35

Spokój w Europie
zapanuje na pewno, gdyż zagranica zamówiła ogrom ną ltosć gotowych su­
kien, skutkiem czego największa i najlepiej renomowana fabryka gotowych 
sukien męskich w Austrji, chcąc opróżnić olbrzymie s .ład y  i zamówionych 
robót dokonać, została niejako zmuszoną 2.300 k o m p le tn y c h  e l e g a n c ­
k ic h ,  m o d n y c h , z n a k o m ic i e  z r o b io n y c h  i  z u p e ł n i e  w y k o ń ­

c z o n y c h  t i la  z a g r a n i c y  p r z e z n a c z o n y c h

g a r n it u r ó w  m ę s k ic h
wszelkiej miary i wielkości sprzedać po bajecznie niskich cenach, bez poli­
czenia kosztow roboty.—Każay garnitur składa się z trzeou sztuk jak: modne, 
gotowe a p o d n ie , odpowiednia k a m iz e lk a  i eleganeki surdut, wszystko 
według dołączonego tu  wzoru, w trzech dowolnych gstunkach, o dowolnym

wyborze kolorow.

1 g a tu n ek
Ubranie letnie

z doborowej m aterji 
spodnie, kamizelka i surdut

tylko

5 zł.
11 gatunek

Ubranie wiosenne
z berneńskich materyj 

spodnie, kamizelka i surdut

tylko

750 zł.
111 gutunek

U b ra n ie
modne i eleganckie 

z reichenbergskich materyj 
spodnie, kamizelka i surdut

I tylko

1 950 zł.
1

Zarzutki męskie
z gładkiego lub puszyste­
go sukna, o dowolnym 
wyborze kolorów, eleganc­
ko zrobione i opatrzone 

delikatną podszewką

zł. 8 50, 
zł.12 do 
zł. 15.

Nieodwołalnie Tylko 10 dni " W
W ielk i nngielsko-am erykański

C Y R K B O R N A
d z i ś  w s o b o t ę  d. 9. c z e r w c a  o go d z .  8 w i e c z ó r  odbędzie się w o l ­

b r z y m im  c y r k u  n a m io to w y m  na p la c u  C a s t r u m

Wielkie przedstawień e galowe
z bardzo zajmującym i obfitym programem.

W ystęp całego towarzystw*, ^składejscego się z pierwszorzędnych sił arty­
stycznych. Między innemi: Ż E Ń S K I Ż O K IE J , panna Adela Bossi (z cyrku
Henalea w Londynie) „ G R A N D Ę  P AS D E S  L)EUX“ wykonają panny Adeli
i Klotylda Rossi (w takiem wykonaniu doiąd nie w dziano Ij Pan Fred Cooke sławny 
jeździeo angielski (z cyrku Renza). Panna Klotylda Rossi w produkcjach nadzwy­
czajnych na linie drutowej. Fani Emna Stoodley w podziwienia godnych skokach 
przez balony i obręcze. Pani Grace Edwards wyborna jeźdczyni parforce. Pan Won- 
die nieprześcigniony saltom ortalista i jeździec na nieoBiodłanym koniu. Pan Willy 
Henberger, doskonały jeździec i treser koni. Panna Ghika znakomita jeźdczyni 
Sławni angielscy klowni pp. Matthiews. Friskey itd.

T udzież ;

W i e l k i  s l e ł a d

Obuwia wiedeńskiego
pod firmą

ALFRED WEISS
we LWOWIE, ulica bykstuska liczba 2.

o b fic ie  z a o p a tr z o n y  w e  w s z y s tk ie  g a tn n h l  o b u w ia  d la  
d am , m ę ż c z y z n  i  d z ie c i  najlepszej jik o ś  ń, trwałości i gustownie 

wykonane po cenach stałych i jak  najumiarkowsńszych. 
g y  Na prowincję obstalunki wysełają się za pobraniem. Nie 

konweniojący towar chętnie się odmienia
l Tw a g a . Ażeby jakiejkolwiek szkodzie Szan. P. T. Publiczności 

zapobiedz, jest cena obuwia na każdej parze uwidoczniona.
2004 4 —5

Tresowane olbrzymie Słonie
tresowane i wypr wadzone przez p. Perebnanna

B A L E T
1AR,. Utwory muzyczne wykona w łasna kapela ''& H  

Ceny miejsc: Cercie 2 złr. — Miejsce numerowane 1 złr. 50 ot. — I. miejsce 
1 złr. — II. miejsce 60 ct — III. miejsce 30 ct. — Dzieci niżej lat iO i wojskowi 
od feldwebla niżej płacą tylko połowę na I,, II. i III miejscu.

Kasa cyrku otw arta od godz. 9 - 1 2  przedpołudniem i od godz. 8 . popołudniu.

D O  W IA D O M O Ś C I.
Namiot cyrkowy jest zupełnie nieprzemakalny a Szanowna Publiczność jest 

od wiatru i deszozu ochronioną.
N B . W skutek ułożonego planu podróży nie może ani jedno przedstawienie 

więoej byó danem, jak  w doniesieniu zapowiedziane, dlatego u> niedzielę dnia 17. 
czerwca 1888 odbędzie się nieodwołalnie Przedstawienie poiegnalne.

Z największym szacunkiem
LO U IS B O R N

2026 1—2 właściciel cyrku i dyrektor.

Ju tro  w niedzielę dnia 19 ozerwca

Dwa wielkie przedstawienia galowe.
Początek pierwszego przedstawienia o godzii.ie 4 popołudniu, drugiego o 8 wieczór.

Nadto jest na składzie znaczna ilość
u b r a ń  d l a  c h ł o p c ó w  i z a r z u t e k

d la  wgzelkiego wieku i o w szelkim  kolorze___________

c a łe  u b r a n ie  d la  c h ło p c a  od 3 —7  la t  k o s z t u j e  ty lk o  
z ł .  2  5 0 , z ł. 3  5 0  do 5 z ł .________________

C a łe  u b r a n ie  d la  c h ło p c a  od  7 - 1 4  la t  k o s z t u j e  ty ln o  
4  z ł.. — 6  z ł .  d > h  z ł .

Z A K Z l T k l  j
elegancka, modna, starannie uszyta z delikatnych meteryj wszel->

kiej wielkości dla ohłopoow w wieku 6—14 lat.

6 50 zł. 
8-oO zł. 
10 zł.

Przy zamówieniach wystarczy podać diugoać spodni, oojętośó p ie r .i i długość 
ramion, jak  nie mniej k o b r  ubra ia. Próbek nadsyłać nie możem y do posta 
damy tylko g o to w e  u b r a n i a .  Zamówienia załatw ia za pobraniem  

1979 3 —12 pocztowym

General ■ Depot fertiger Mannerkleider
Fekete, Wien, V., „Z u r ungar. K ro n e1 Nr. 18 35.

i B S B J

P u r g le it n e r a  a p te k a  w  G racu*
Styryjski sok ziołowy i flaszka 88 et. przeciw Kaszlowi, chryp 

ce, bolowi szyi i piersi od lat 40 uznany*
it-ttn 11 o n  ri ł  ^1- ..  1 __‘ —________   _•C w r M n  u / g m p n n u  2 podlosforanu wapna, środek uśmierzający oier- 

O f l U f J  »* i p i G I I I I J  p,enia płucne, wzmacniający kości u słabych

I

dzieci 1 flaszka 1 zł.

Dra Wuchty maść ziołowa } fls,; ks ^
przeciw gośceowi i reumatyzmowi.

Engelhofera essencja na muszkuły i nerwy
1 flaszka 1 zł. przeciw bolom twarzy, stawów, głowy, jirzeciw zawrotowi 

głowy, szumowi w uszach, bolom krzyzów, osłabieniu, kolkom itd. 
Wszystkie te artykułu są w większej ozęści aptek monarołyi do na- 

byoia, można też odbierać wprost od fabrykanta za zaliczką.

W I E L K A

P I E N I Ę Ż N A  LDTERYA.
500.000

m : a  b  e  k :
udziela w szozęśliwym wypadku naj­
nowsza wielka loteije w  HAMBURGU 
przez państwo zagwarantowana jako 

największa wygrana.
S z c z eg ó ło w o  Jed n »k :

J^Prera.

■+ I t ł  W  W H f M  I  *j j r +
■ W OGRODACH ŁAŃCUCKICH

otwiera się w roku bieżącym sprzedaż 
poziom ek, truskaw ek, malin, wiśni,

■ A M.
I  Wygr.
4  a M.

riVygr. 
a M.

1 w ygr- 
h. M.

1 Wygr.
4  h M
1 Wygr.4 S M .
0  W ygr.
&  h M

r^ygr. 
h M.

1 Wygr.4  S M .
I  Wygr.
4 h M.
I  Wygr.
4  4 M.

rVygr.
b. M.

rVygr. 
h M.

2 6 I T  
5 6 Y T  

i 0 6 T ys ;  

2 5 7 Y T  
2 Y T  

5 1 5 T T  
8 3 9 Y T  
3 0 0 2 0 Y T

3 0 0 0 0 0
200000
100000

9 0 0 0 0
8 0 0 0 0
7 0 0 0 0
6 0 0 0 0
5 5 0 0 0
5 0 0 0 0
4 0 0 0 0
3 0 0 0 0
1 5 0 0 0
12000
10000

5 0 0 0
3 0 0 0
2000
1 5 0 0
1000

5 0 0
1 4 5

1 5 9 6 0 K  2 0 0 , 1 5 0
1 2 4 . 1 0 0 . 9 4 .  0 7 . 4 0 .  2 0

Najnowsza lotarja przyzwolona przez wysoki 
rząd w HAMBURGU, zabezpieczona całym 
majątkiem państwowym, liczy 95.500 lotów, 
z których 47 800 z pewnością będą wygranemi. 
Cały kapitał pTzeznaoeony do wylosowania wyn,

9.160.290 marek.
Szczególną zaletą tej loterji jest to, iż wszy­

stkie 47.800 wygranych które oznaozone są 
wobok atojącei tabeli w  kilku już mieaiąoaoh 
i to w siedmiu klasaoh z pewnością muszą 
byó wylosowane.

Główna wygrana 1. klasy wynosi 50.000 
marek, wyrasta w 2 klasie do 85.000 w 3. k la ­
sie do 60.000, w 4. kiasie do 70 000. w 5. 
klasie do 80.000, w 6 do 8 0 .0 0 0 , w 7. zaś 
względnie do 5 0 0 .0 0 0  specjalni, jednak do 
8 0 0  0 0 0  i 2 0 0 .0 0  marek i t. O.

Sprzedażą oryginalnych losów tejże loterji 
zajmuje się niżej podpisany dom handlowy, ze- 
ohoą więo wszyscy, chcący zakupić losy ory­
ginalne, z zamówieniami do niego się zwracać.

Szanownych zamawiająoych uprasza się o 
łączenie neleżytości w austriackich bankno­
tach, lnb też znaczkach puoztow/oh. Można też 
przesłać pieniądze za przekazem pocztowym; na 
żyozenie zaś wykonywamy obstalunki za po­
braniem pooztowem.

Do c ią g n ię c ia  p le r w is e j  k la sy  k o sz tu je

1. oały orygin. los Złr.
1. połowa orygin. losu Złr.
1. V4 część oryginał losu —  Złr.

K a id e n  o trzym u je lo s  o ry g in a ln i op atrzon y  h er ­
bem  pań stw ow ym  i  r ó w n o cześn ie  u rzędow y  ro z k ła d  
C i ą g n i e ń .  Zaraz po c ią g n ie n iu  o trzym a k a id e n  biorą* 
cy u d ziaf u rzęd o w a  II ttię w y g ran y ch , op atrzon y  

.. W y p ła t

350 
1-76 
0 90

p n je  n a ty c h m ia s t  p o d  g w a r a n c j ą  p a ń s t w a ,  
J a k  to  w  p la n ie  lo ż y .  G dyby kom uś z  o trzy m a ­

n ie  p od ob ał s ię  w b rew  sp o d z iew a n iu  p lan  c ią g ­
n ień , jeste śm y  g o to w i p r z y jfó  lo sy  n ieo d p o w ied n ie  przed  
c ią g n ien iem  1 z w r ó c ić n a le ły to śń  o trzym aną t a  n ie  N a  ż y ­
czen ie  p raesy ła  Blę za darm o u rzęd o w e p la n y  cią g n ień

**-■- mmówle-dla p o w ia d o m ien ia  się . A b y  m ódz
u lom  zad ość u c z y n ić  u p raszam y ob sta lu n k i ja k  m ożn a n aj­
w c z e śn ie j , w  k ażd ym  ra z ie  je d n a k ie  j

w s iy a tk lm  zam ó  
lu n k i jal 
pried;

14 czerwca 1888 r.
i to wprost do nas przesyłać. 1993 7 -8

Yalentin & Go.
Interes Bankierski 

w  H a m b u r g u

Zak i ad  l e c s n i c s y — T b e r e s i e n b a d

gruszek, śliwek, m oreli, brzoskw iń, 
w inogron, ja b łek  i ananasów.

Sprzedaż ananasów rozpoczyna się z dniem 10 czerwca.
Zam ów ienia uskutecznia się odwrotną) pocztą.

Zarząd Ogrodów zamkowych.

♦+
♦
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Pożyczek hypotecznycli
bądź n o w y c h ,  bądź o n  w e r sy jn y c h ,
na dobra i domy z podatkiem domowo- 
czynszowym, — a z  w y ł ą c z e n i e m  
na domy i grunta r u s t y k a ln e  i  m a ­
ły c h  m ia s t ,  — udziela B a n k  an- 
s tr o -w ę g ie r s k i  w 4% list. z a s t , wy- 
płacaryeh teraz po kursie 9 9  * ł r .  6 0  ct. 
za 100 złr za opłatą wraz z umorzeniem: 
®Vi*/« w pólrocz. z  g ó r y  płatnych ra­
tach przez 41 V, lat, lub 5 V."/» w półrocz. 
*  d o łn  płatnych ratach przez 5u la..

Informacji ku całkowit mu przeprow a­
dzenia pnżyczek w banku p o w y ż sz y m  
i w in n y c h  także bankach w jak naj 

krótszym czasie udziela
Julian Topolnfcki

emeryt, urzędnik barku  austro-węg. we 
Lwowie, ul Pańska 1. U .

Lwów 16 maja 1888.

N a j n o w s z e
obszycia do 

j sukien damskich
[ H i  wstała i alsamitHj

pOieow najtaniej

E M  t a n g
w« Lwowie

nliea H aiioka 1. 16.

^ V X X X X X X X X X ) O X S X X X K X X X X ) f ^

P o  c e n a c h  fa b r y c z n y c h .
W szystkie wyroby c. k. uprzyw. FA BRY K I 

B E N E D Y K T A  S C H R O L L A  S Y N A
w  JBr*atznau..

Krea§y, Perkale, Oxfordy, Floridasy,
Dymki.

PLO TKA  G Ó RSK IE bawełniane
(trwalsze od weby King) sztuka 23 mtr. po złr. 5*75,

1478

King) sztuka 23 
6*50 i wyżej

IM eter od. 2 5  c e n tó w .
l i r t i a g i ,  S z y f o n y

sztuka 40 mtr. po 7 40, 8‘40, 9 20, I I  i wyżej 
m eter od 16 centów .

Sprzedaje podług cennika fabrycznego
I H I . A . I T I D I E I j

F. KHAUEA i SYN
W E  L W O W I E , pod , , Z ł o t y m  L i c e m .  

Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

Odpowiedzialny redaktor: W a c ł a w  S Jtaaław akl.
. / x x ) o o o o o o ( X i x o o o o o o o o o v m

w Eichwald przy Cieplicach 
(w Czt o iaoh)

Zakład zlrojnWO lecżniozy, kąpiele parowe, kąpiele błotne, wszystkie rodzaje 
kąpieli mineralnych, kąpiele elekGyozne, przyrządy inhalacyjne, massage itp. 
68 dobrze urządzonych pokoi, dobra restauracja z ogrodem przy lesie. Całe 
u rzymanie, połączenie pooztowe, podróż omnibusem aż do Cieplic. Poczta, 

telegraf i stacja kolejowa. Proapekta darmo i opłatnie.
Z arząd  zakładu kąpielowego.

m a  ^  w  w  ,

N ajlepsze i  najtańsze

Oleje maszynowe „RAG0SINE“
poleca

Ludwik Winiarz

Płachty rzepakowe
(s s z n u r k a m i  do w iązania)

6 mtr. długie
252 %  szerokie po fi złr.
340 " p 0 7 z(r _
370 %  „ po 7 75 — tudzież

W E  L W O W I E , Teatralna 16.
PRAWDZIWE oleje maszynowe „RAG0SINE“ sprze­

dawane dotychczas tylko w beczkach oryginalnych — dla 
umożebnienia sprowadzania mniejszym odbiorcom, sprzedaje 
powyższa firma w NACZYNIACH BLASZANYCH PLOM­
BOWANYCH (w koszach) zawartości 25 kilogramów, po ce­
nach hartownych. Na prowincję za pobraniem.

Olej „RAG0SINE“ jest bezwarunkowo najlepszym i 
najtańszym materjałem smarowym dla maszyn r o ln ic z y c h  
i parowych.
OSTRZEŻENIE: Blaszanki zaopatrzone są marką fabryczną i plombą, 

Zamówienia należy do mnie adresować.
Do wykonywania zamówień poniżej 25 kilo-

framów upoważnioną jest w Galicji jedynie firma 
Piotra Miączyńskieg.i we L w o w i e ,  dlatego pole- 

oane przez inne firmy oleje pod nazwiskiem „RA- 
GOSINE" za lichy 1 Bzkodliwy falsyfikat uważać 

2014 należy. 1_*?

W ei nt uchy
3 mtr. głębokie 

po zł. 2, 2T 0 i 2 -7: ,
Płótnc (siatki) na lasy do suszenia 
chmielu po 14, 16, 26 i 28 ct. mtr,

poleca

A. BORÓWKA
Sekretarz Towarzystwa rolniczego, 

w Rzeszowie. 
____________  2032 1 - 6

OSOBA

D ziesięć iełr.
dziennego zarobku ubooznego bez ka­
pitału i ryzyka przez sprzedaż loaów 
na ra ty  w myśl 5 XXXI ustawy z r. 1883.

Podania do : 1958 6-15
Hauptsiddtische Weckselstubcn 

Gesellschaft.
A d le r  &  C le ., B n d a p e s Ł

Letnie kamgary daJp,|raeć8ię
Resztka, wystarczająca na oałe duże 
ubranie — 3'50 m etr. d ługa, 120 ctm.

szeroka, kosztuje złr. 3-50. 
T u c l i  F a b r i k « - Ń i e d e r l a g e  zum

w e isse n  L a m m  ln  R r i in n
1970 •>—?

w średnim wieka, poszukuje p o ­
sady jako panna w znaczniej­
szych domach obywatelskich, 
uzdolnioną jeat do wszelkich 
robót kobiecych. Listy franko­
wane pod literą B. D. posta 
restante Przeworsk.

2019 2 - 2

A

‘ . -A. 'c • .

Bony i Nauczycielki francuski,
posiadające muzykę

poszukują miejśca przez Biuro S to ­
warzyszenia Nauczycielek — K ra­

ków ulica Franciszkańska 1.
2029 1—8

Papier a fabryki Braoi Fijałkowskich w Białej, Z drukarni nar. W. Maniackiego — Zarządzca: Walenty Hodak.


